
Cenny dar
Rządu
Republiki Indii
dla Rządu
Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej
w DNIU 14 bm. Ambasador Repu-

’ ' bliki Indii p. K . P. Sivesankara
Menon złożył wizytę ministrowi
tury i Sztuki W. Sokorskiemu.

W czasie wizyty Ambasador
kazał na ręce ministra cenny
Rządu Republiki Indii dla Rządu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, w po­
staci 21 dzieł malarstwa hinduskie­
go-

Minister Sokorski złożył podzięko­
wanie za hojny dar, który stanowi wi­
domy znak pogłębiającej się przyjaź­
ni między narodami polskim i hindu­
skim, przyjaźni służącej sprawie po­
koju. Minister podkreślił ogromne za­
interesowanie społeczeństwa polskie­
go wybitnymi osiągnięciami sztuki

hinduskiej oraz wielką uwagę, z jaką
naród polski śledzi walkę narodów
Indii o szczęśliwą przyszłość, o po­
kój.

W swej odpowiedzi Ambasador Me­
non mówił o budzeniu się narodów

Azji, o roli kultury i sztuki oraz wy­
raził radość z możności przekazania
daru, będącego wyrazem przyjaźni i
szacunku, jakie naród hinduski żywi
dla narodu polskiego.

Ambasadorowi towarzyszyła malżon
ka oraz członkowie Ambasady.

Uroczystość zakończyła się przyję­
ciem, które upłynęło w serdecznej
atmosferze.

2638

Kul-

gr-

prze-
dar

116

KRAKO
Rok IX Kraków Niedziela, 16. V Poniedziałek 17. V 1954 r.

„RZĄD RADZIECKI WYCHODZI Z ZAŁOŻENIA, ZE UREGULOWANIE PROBLEMU INDOCHIN,
Z NALEŻYTYM UWZGLĘDNIENIEM NARODOWYCH INTERESÓW NARODOW INDOCHIN,
STANOWIŁOBY DONIOSŁY KROK NIE TYLKO W DZIELE UTRWALENIA POKOJU W AZJĘ
LECZ RÓWNIEŻ W DZIELE UMOCNIENIA POKOJU NA CAŁYM SWIECIE"

Doniosłe oświadczenie

Notue
(

W. M. Motetowa

2WWCA XIETAPU
WYŚCIGU POKOJU

Francuz Picot
drugi na mecie Klich

kolarze je-
grupą, wypa
do ucieczki,

się do pi^-o-

nastąpił ok. godz. 13.25.

chali początkowo zwartą

trując dogodnej sytuacji
Z całęj stawki wyrwało
du 6 kolarzy, którzy na 35 kilometrze

od startu mieli ok. 1 minuty przewagi
nad resztą zawodników. W czołówce

tej jechali Szabo (Węgry), Bułgarzy:
Kocew i Dimnw. Niemytow (ZSRR) i

Mietek Wilczewski.

50 km w miejsco-

Wy-

Picot

(Francja)

Klich

(CSR)

T) OZEGRANY wczoraj drugi na te-

renie Czechosłowacji a XI ż ko­
lei etap VII Wyścigu Tokoju prowa-
dz>ł z Pardubic do Brna. Trasa, choć

krótka, bo licząca tylko 137 km, była
trudna ze względu na liczne i strome

wzniesienia. Po starcie ostrym, który

nominacje
na stanowiskach

rządowych
RADA Państwa na wniosek Preze­

sa Rady Ministrów na podstawie
art. 29 ust. 2 Konstytucji Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej postanowi­
ła:

1) Obywatela Wiceprezesa Rady Mi­
nistrów Piotra Jaroszewicza powołać
na stanowisko Ministra Górnictwa

przy równoczesnym odwołaniu z tego
stanowiska Obywatela Ryszarda Nie-

szporka. Obywatel Piotr Jaroszewicz

łączyć będzie urząd Wiceprezesa Ra­
dy Ministrów ze stanowiskiem Mini­
stra Górnictwa;

2) powołać Obywatela Stanisława

Łapota na stanowisko Wiceprezesa
Rady Ministrów.

Prezes Rady Ministrów na wniosek

Wiceprezesa Rady Ministrów i Mi­
nistra Górnictwa Piotra Jaroszewicza

powołał na stanowisko Pierwszych Wi
ceministrów Górnictwa Obywatela
Ryszarda Nieszporka i Obywatela inż.
Franciszka Waniolkę (dotychczasowe­
go Zastępcę Przewodniczącego Pań­
stwowej Komisji Planowania Gospo­
darczego).

w sprawie Indocin
na konferencji
ministrów spraw zagranicznych
w Genewie
T\T A piątkowym posiedzeniu konfe-

’

rencji genewskiej, poświęconym
problemowi indochińskiemu, przewód
niczyi minister spraw zagranicznych
ZSRR W. Mołotow.

PIERWSZY przemawiał minister Mo

łotow, składając doniosłe oświad­
czenie w sprawie problemu indochiń-

skiego i środków zmierzających do

przywrócenia pokoju w Indochinach.

M A wstępie swego przemówienia
1 ’ minister Molotow stwierdził, że

w Wietnamie toczy się nie wojna do­
mowa, jak to oświadczył szef delega­
cji francuskiej, p. Bidault, lecz-ze stro

ny Francji wojna kolonialna, zaś dla
narodów Indochin walczących o swą
wolność i niezależność od obcego pa­
nowania kolonialnego, jest to wojna
narodowo - wyzwoleńcza.

Ochotnicze grupy krakowian

Minister Mołotow mówił następnie
o walce narodowo - wyzwoleńczej na

rodu wietnamskiego, która doprowa­
dziła w r. 1946 do utworzenia przez
Wietnamsjkie Zgromadzenie Narodowe
rządu Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej. Rządu, który wówczas zo

stał też uznany przez Francję i który
jest ściśle związany ze swoim naro­
dem. Minister Molotow przypomniał,
że w ciągu 1946 r. rząd francuski za­
warł z Wietnamską Republiką Demo­
kratyczną kilka układów, regulują­
cych wzajemne stosunki między Frań

cją a Wietnamem.

Gdyby rząd francuski przestrzegał
tych układów francusko - wietnam­
skich — powiedział minister Molo-
low — nie byłoby wcale wojny mię­
dzy Francją i Wietnamem. Rozwój wy­
darzeń poszedł jednak w innym kie­
runku: rząd francuski pogwałcił te

układy, rozpoczął wojnę z Wietna­
mem i od 8 lat prowadzi wojnę kolo­
nialną w Indochinach.

mokratycznej i stwierdził, że zdaniem

delegacji, radzieckiej istota tych pro­
pozycji sprowadza się do następują­
cych punktów:

1 Francja powinna zapewnić uzna-
1 nie suwerenności i niepodległości

Wietnamu, jak również Khmeru i Pa­
tet Lao. Jednocześnie winno być o-

sią,gnięte porozumienie w sprawie wy
cofania wszystkich obcych wojsk z te

rytorium Wietnamu, Khmeru i
Lao w terminach, które zostaną
dnione między stronami.

O W Wietnamie, x Khmerze i
Inn winnv hv

Po przejechaniu
wości Litomyśl na przedzie j tchało 4

kolarzy, którzy w tegorocznym
ścigu nie odgrywają dużej roli. Bj li

to Belg Verplaets, Bułgar Kecev, Pa-

wlisiak z Pol. Fr. i Fin Lethcla. W

niedużym oddaleniu jechała główna
grupa, szykując się do decydującej
być może na tym etapie walki, która

rozstrzygnąć się mogła na bliskich już
wzniesieniach. W grupie tej byli wszy

scy Polacy.
Kilka kilometrów dalej ucieczka

tych 4 kolarzy została zlikwidowana

i przez pewien czas wszyscy jechali
razem. Na 35 km przed metą do ata­
ku ruszają nasi najgroźniejsi rywale,
Czechoslowacy. W miejscowości Czar

nohora notujemy udaną ucieczkę no­
wej czwórki. Byli to Klich i Kubr

(CSR), Picot (Francja) i Broek (Holan
dia). Kolarze ci w szybkim tempie o-

derwali się od głównej grupy i na 25

km przed metą mieli już ok. 1.5 min.

przewagi nad jadącym za nimi sa­
motnie Schuręm (NRD). Tuż za za­
wodnikiem niemieckim jechała grupa
złożona z 30 kolarzy, wśród których
byli wszyscy Polacy, Belgowie i Ho­
lendrzy.

pracują natf Rfldawą
przy Luciowie nowych wodociągów
DNIU wczorajszym na plac bu­

dowy nowych wodociągów nad
Rudawą przybyła pierwsza — przesz­
ło ulÓC-osobowa — grupa ochotników,
ce>m przyjścia z pomocą budowni­
czym nowego ujęcia. W skład ekipy,
wchodzili pracownicy spółdzielni me­
talowej „Spólnota", pracownicy O-

KRĘTE ŚCIEŻKI

OPOWIEŚĆ pióra Włodzimierza

Likszy, której druk rozpoczy-
• nnmy w dzisiejszym numerze (na

sir. 3) opiera się na autentycz­
nych przeżyciach dwóch bytych
żołnierzy Legii Cudzoziemskiej:
Stanisława Zdrojewskiego, szofe­
ra z Warszawy i Michała Butyń-
skego, ślusarza ze Szczecina.

Wszystkie występujące w niej oso

by i fałUy istniały rzeczywiście.
Ar.tcr starał się zachować ich
wartość dokumentalną, wiernie

opartą na wspomnieniach.

środka Maszyn Drogowych, rzemieśl­
niczej spółdzielni skórzanej oraz pra­
cownicy spółdzielni komunikacyjno-
warsztatowej.

Na miejsce budowy nowych wodo­
ciągów przybyli również przedstawicie
le Komitetu Dzielnicowego PZPR —

Grzegórzki.
Wspomniana ekipa pracowała wczo

raj przy wykopach oraz umacnianiu
wału wzdłuż nowego koryta Młynów­
ki, której bieg będzie zmieniony w

ciągu najbliższych dni.

Na konferencji w Komitecie Miej­
skim PZPR, w której wzięli udział

przedstawiciele Zjednoczenia Wodno-

Inżynieryjnego budującego nowe uję­
cie Rudawy oraz przedstawiciele kra­
kowskich wodociągów — uzgodniono
plan organizacji pracy ochotników
przy budowie ujęcia Rudawy.

I tak w niedzielę przy budowie no­
wych wodociągów pracować będą o-

chotnicy z dzielnicy Podgórze, a w po
niedziałek w godzinach popołudnio­
wych, na plac budowy przybędzie rów
nież 100-osolóowa ekipa mm.szkańców

Krowodrzy; we wtorek budowniczym
nowego ujęcia Rudawy pomagać bę­
dą ochotnicy z dzielnicy Zwierzyniec.

Kierownictwo robót nowych wo­
dociągów nad Rudawą — poczyniło
konieczne przygotowania w związku
z przyjazdem ekip pracy społecznej.

Przygotowano odpowiednią ilość

narzędzi jak również zaplanowano
odpowiednie odcinki robót, zapew­
niając ochotnikom uzyskanie jak
największej wydajności, (breit)

KONFERENCJA GENEWSKA
WINNA PRZECIWSTAWIĆ SIĘ
AGRESYWNYM PLANOM USA

A/T IN1STER Mokotów mówił następ
nie o amerykańskiej interwencji

w Indochinach i o amerykańskich pró
bach rozszerzenia wojny indochiń-

skiej, wyrazem czego są czynione
przez amerykańskich imperialistów
próby zmontowania nowego agresyw­
nego bloku z udziałem Stanów Zjed­
noczonych, Francji, W. Brytanii i nie­
których innych państw.

Na konferencji genewskiej—oświad­
czył minister Molotow — spoczywa
wielka odpowiedzialność za to, czy
spełni ona swój obowiązek i przeciw­
stawi się tym agresywnym planom
rozszerzenia wojny w Azji południo­
wo-wschodniej. Tylk-o zdecydowane
przeciwstawienie się tym planom od­
powiada zadaniom konferencji genew­
skiej, której celem było i pozostajc
nadal przywrócenie pokoju w Indo­
chinach.

ISTOTA PROPOZYCJI WRD

VU DALSZYM ciągu przemówienia
minister Mołotow omówił pro­

pozycje przedłożone konferencji przez
delegację Wietnamskiej Republiki De
BBBBBOIBBBilBBBBBBBBBBIIBt.BMłBSŁ1

Dziś na str. 2
PODAJEMY III LISTĘ

UCZESTNIKÓW

NASZEGO KONKURSU

ŚPIEWACZEGO

»Szuk3tny
młodych

talentów«
KTÓRZY WYSTĄPIĄ

w dniu 15 map
PRZED KOMISJĄ KONKURSOWĄ

Patet

uzgo-

(Dokończenie na str. 2)

nie uległa już niestety

drużyna

Broek
(Holandia)

Kubr
(CSR)

nicho1

miał de-

dalszym

Patet
Lao winny być przeprowadzone

powszechne wolne wybory, w których
wyniku utworzone zostaną jednolite
demokratyczne rządy w każdym z

tych państw.

Gramatyczny
marsz niewidomych
z Florencji
do Rzymu
z żądaniem renty
inwalidzkiej

RZYM (Obsługa własna).
79 NIEWIDOMYCH udało się

* szo z Florencji do Rzymu,
domagać się zatwierdzenia przez
Posłów zgłoszonego przez lewicę pro­
jektu ustawy, zapewniającego niewi­
domym rentę w wysokości 15 tys. li­
rów miesięcznie.

Po drodze niewidomi witani są

przez ludność i przedstawicieli orga
mzacji związkowych. Posłowie komu­
nistyczni telefonowali wielokrotnie
do Rzymu, aby dowiedzieć się w Iz­
bie Posłów, czy żądanie niewidomych
zostanie spełnione.

Do tej pory żadna decyzja w tej
sprawie nie została podjęta.

Stoiska z książkami cieszą się
zawsze dużym powodzeniem nie

tylko wśród dorosłych, ate i

dzieci.

rrace wiertnicze
przy kąpielisku
„Mateczne**
trwają
\V DZIELNICY Podgórze — w dal-

’ ’

szym ciągu prowadzone są robo­
ty związane z uruchomieniem nowego
kąpieliska leczniczego „Mateczne".

Ponadto prowadzi się tam również

prace wiertnicze, których celem jest
dotarcie do nowych źródeł wody, o

bogatych składnikach mineralnych
stosowanych w lecznictwie.

Wspomniane prace wiertnicze rozpo
częto na podstawie wzmianek znajdu­
jących się. w starych czasopismach
jak również i na podstawie wniosków

wyciągniętych przez geologów. W
chwili obecnej ekipa wiertaczy do­
tarła już na 15 metrów pod ziemię.

Uzyskane wyniki w pełni potwier­
dzają przewidywania geologów. Na­
leży się spodziewać, że po dotarciu
na 30 m pod ziemię natrafi się na

podłoże skalne, a wtedy najpraw­
dopodobniej wytryśnie nowe źrćdło

wody o składnikach mineralnych.
(bc)

Sytuacja ta

żadnej zmianie. Na metę w Brnie pierw
szy wpadl Picot (Fr.) . Tuż za nim XI

etap ukończyli Klich (CSR) oraz Ho­
lender Broek i Kubr (CSR). W 4 mi­
nuty za nimi przyjechał Sąhur (NRD).

W czasie gorszym od czołówki o 6

min. i 32 sek. w dużej grupie kolarzy
wpadli na metę Polacy Wilczewski i

Lasak. W trzeciej grupie przybył Ha-

dasik z czasem gorszym od

min. i 34 sek. Królak, który
fekt na trasie, przybył na

miejscu.

Etap wczorajszy wygrała
CSR.

Dziś przedostatni etap

Kt«łu*°v

TABOR

Dziś kolarze startują do przedostatniego etapu VII Wyścigu Pokoju
na trasie Brno — Tabor, wynoszą cej 160 km. I ten etap obfituje
w szereg dość poważnych wznie sień

Depesza z Nowej Huty
DO

ZJEDNOCZENIA BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO

ODDZIAŁ PRODUKCJI POMOCNICZEJ

W RZESZOWIE

Prosimy o dotrzymanie terminów przy dostawach belek
DMS oraz betonowych nadproży. Brak ich opóźnia tempo ro­
bót budowlanych.

ZAŁOGA ZBM NOWA HUTA

Bzićogwiz.15 wielki Wyścig Motocyklowy Sokoła Wawelu<<
ORGANIZOWANY PRZEZ ZS START I »ECHO KRAKOWSK1E« j
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;Źywy trup
J ESZCZE jedno takić zwycięstwo’’ i jestem zgubiony'' — powie­

dział Pyrrhus, król Epiru po niezwy­
kle kosztownym zwycięstwie nad Rzy
mianami.

Słowa jego mógłby z powodzeniem
dziś powtórzyć pan Laniel, premier
rządu francuskiego, Tym „zwycię­
stwem", jakie odniósł on ostatnio
było otrzymanie większością Ź(!)
głosów vojum zaufania od fran­
cuskiego Zgromadzenia Narodowego.
Innymi słowy pan Laniel nie ma dziś
poparcia bezwzględnej większości
francuskiego parlamentu, składające-

4 go się jak wiadomo w przeważającej
części z przedstawicieli partii burżu-
azyjnych. Na ogólną liczbę 625 depu­
towanych jedynie 289 opowiedziało
się za rządem Laniela. 287 deputowa­
nych wypowiedziało się przeciwko rżą
dowi, a reszta bądź wstrzymała się od
głosu, bądź była nieobecna dając tym
samym wyraz że nie popiera aktyw­
nie rządu Laniela.

Warto przy okazji zaznaczyć, że La
nici pragnąc za wszelką cenę utrzy­
mać się przy władzy ueiekł się do
brudnego szantażu wobec Zgromadzę
nia, oświadczając, że upadek jego rzą
dii i kryzys. rządowy we Francji mo-

głyby spowodować storpedowanie ro­
kowań w Genewie.

Tak to po raz już drugi w swej ma

ło chlubnej karierze rząd Laniela nie
otrzymuje poparcia większości fran­
cuskiego Zgromadzenia Narodowego

f i po raz drugi Laniel. wbrew przy­
jętym zwyczajom, nie podaje się do
dymisji, ale usiłuje nadal rządzie nie
posiadając większości w parlamencie.

Naród francuski ma dość polityki
Laniela. Polityki kontynuowania „bru
dnej wojny", wskrzeszania niemiec­
kiego militaryzmu pod szyldem „eu­
ropejskiej wspólnoty obronnej". Jed­
nym słowem polityki czerpiącej swe

natchnienie w amerykańskim Depar­
tamencie Stanu u pana Dullesa.

Odbiciem tych nastrojów francuskie
go społeczeństwa była debata we fran
cuskim Zgromadzeniu Narodow’ym,
która przekształciła się w ostrą, nie
przebierającą w słowach krytykę sta­
nowiska delegacji francuskiej na kon
ferencji genewskiej, w krytykę śabotó
Wania przez rząd Laniela możliwości
pokoju w Indoehinach.

Niemniej wymowny był przebieg dy
stusji w komisji spraw zagranicznych
francuskiego Zgromadzenia Narodowe
go. gdzie omawiane było zagadnienie
„europejskiej wspólnoty obronnej" —

i w tej sprawie, podobnie jak w spra
wie wojny w Indochinach, polityka
rządu Laniela została ostro skrytyko­
wana. a większość członków komisji
zdecydowanie wypowiedziała się za

odrzuceniem przez Zgromadzenie Na­
rodowe układu, który godzi w nie-

■zależność Francji i w jej bezpieczeń­
stwo.

Jak widać, garstka polityków fran­
cuskich. którzy zatykają uszy, gdy

, przemawia naród francuski, natomiast
pilnie wsłuchują się w każdy głos do-

, chodzący z Waszyngtonu jest coraz

bardziej izolowana i natrafia na co-

raz noważn-tejsz" trudności w reali­
zowaniu polityki, której żadna mia-

4 rą nie można nazwać francuską.
Obecną sytuację rządu Laniela, u-

trzymującego się przy władzy zaled­
wie dwoma glosami większości w par­
lamencie, niezwykle trafnie określi­
ła amerykańska agencja „United
Press", stwierdzając, że „rząd Lanie­
la jest żywym trupem".

ftezpraął się
Walny Zjazd
Stoirarzyszenia
Dziennikarzy Polskich
J) NIA 15 maja br. o godzi 9.30 roz­

począł obrady w Domu Dzienni­
karza Im. J. Bruna w Warszawie Wal­
ny Zjazd Stowarzyszenia Dziennika­
rzy Polskich.

r

(Dokończenie ze str. 1)
Przeprowadzenie tych wyborów po

winno poprzedzić zwołanie dorad­
czych konferencji przedstawicieli obu
stron w . Wietnamie; Khmerzc i Patet
Lao oraz zagwarantowanie swobody
działania partiom patriotycznym, gru­
pom i organizacjom. społecznym.
Q Rząd Wietnamskiej Republiki De
°

mokratycznej jak również rządy
Khmeru i Pątet Lao powinny wyra­
zić gotowość rozpatrzenia sprawy
członkostwa tych państw w Unii Fran
cuskiej na zasadach dobrowolności.

Ponadto rządy Wietnamu, Khmeru
i Patet Lao powinny uznać, że Fran­
cja ma interesy gospodarcze i kultu­
ralne w tych państwach i uregulować
odnośne zagadnienia zgodnie z zasa-

równouprawnienia i uwzględnie-
wzajemnych interesów.

dą
nia

4 Realizację wspomnianych kroków
■*" ialr równin* innunh l-rnlróiu nur-jak równie* innych kroków wy­
mienionych w projekcie Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej, po­
winno poprzedzić zaprzestanie dzia­
łań wojennych w Indochinach oraz za

warcie odpowiednich porozumień, na

mocy których nastąpi całkowite

wstrzymanie wysyłki do Indochin no

wych oddziałów wojskowych, wszel­
kiej broni i amunicji.

PROPOZYCJE DELEGACJI
RADZIECKIEJ

MAWIAJĄC następnie propozycje
w sprawie uregulowania proble­

mu indochińskiego przedstawione
przez delegację francuską, minister
Molotow stwierdził, iż wadą ich jest
to. że zupełnie nie poruszają proble­
mów politycznych oraz nie doceniają
walki narodowo-wyzwoleńczej jaka
rozwinęła się w Laosie i Kambodży.

Ponadto w projekcie francuskim
jest mowa o zagwarantowaniu poro­
zumień, które zostaną osiągnięte ha
tej konferencji. Odnośny punkt w pro
jekcie francuskim brzmi:

„Gwarantami układu są państwa
uczestniczące w konferencji genew­
skiej. Wszelkie naruszenie układu
pociągnie za sobą natychmiastowe
przeprowadzenie konsultacji mię­
dzy tymi państwami w celu podję­
cia odpowiednich kroków indywi­
dualnie lub zbiorowo".

Delegacja radziecka — powiedział
minister Molotow — nie może zaak­
ceptować w całej rozciągłości tej pro
pozycji, Jcdpakże delegacja radziecka
uznaje w zasadzie za możliwą do
przyjęcia propozycję francuską, aby
porozumienia, które będą osiągnięte
na tej konferencji, były zagwaranto­
wane przez państwa uczestniczące w

konferencji genewskiej oraz aby w

każdym wypadku naruszenia tych po
rozumień odbywały się konsultacje
między tymi państwami. Zadaniem
tych konsultacji powinno być podję­
cie wspólnych kroków w celu zapew­
nienia wykonania porozumień.

Byłoby pożądane, aby również inni
uczestnicy niniejszej konferencji wy­
powiedzieli się na temat tej ważs
nej propozycji delegacji francuskiej.

Zwracano także uwagę na to — mó­
wił dalej minister Molotow —• że pro­
jekt Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej przewiduje ustanowienie,
kontroli nad wykonaniem warunków
porozumienia w sprawie położenia
kresu działaniom wojennym '.ylko
przez komisje mieszane składające
się z przedstawicieli stron wojują­
cych w każdym z trzech państw.
Podkreślano jednocześnie, że projekt'
nie przewiduje odpowiedniego nadzo­
ru ze strony jakichś organów mię­
dzynarodowych.

Ponieważ osiągnięcie porozumienia
w tej sprawie ma doniosłe znacze­
nie, minister Molotow złożył wnio­
sek, aby uzupełnić w następujący
sposób projekt wymienionych wyżej
propozycji:

„W celu udzielenia: stronómJ. ppmo-
cy w wykonywaniu warunków rozej-
mu w sprawie położenia kresu działa­
niom wojennym, porozumienie to po­
winno przewidywać utworzenie Korni
sji Nadzorczej Państw Neutralnych".

W zakończeniu przemówienia mi­
nister Molotow powiedział:

Delegacja radziecka, podobnie jak
i delegacja Chińskiej Republiki Lu­
dowej, przywiązuje wielką wagę do
propozycji zgłoszonych przez przed­
stawiciela Wietnamskiej Republiki
Demokratycznej. ?'■

Solidaryzuje się ona z tymi pro­
pozycjami i ma nadzieję, że propozy-

. ■ś■.■:
cje te 'spotkaj^ się z należytą uwftgą.
Jednocześnie delegacja radziecka wy
raża przekonanie, że konferencja ge-
nęwska.rozpątrzy również wszystkie
inne propozycje/ które rzeczywiście
przyczyniają się do przywrócenia po­
koju w Indochinach,

Rząd radziecki wychodzi .z założe­
nia, że uregulowartie problemu Ińdo-
chin z należytym, uwzględnieniem.
narodowych interesów narodów Indo-
chih, stanowiłoby doniosły krok nie
tylko w dziele utrwalenia pokoju w

Azji, lećż również w dziele umocnie­
nia pokoju na całym świecie.

PRZEMÓWIENIE BIDAULT

DO ministrze Molotowie zabrał
‘

glos szef delegacji francuskiej
minister Bidault. Omów.il on szcze­
gółowo propozycje Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej. Główny na­
cisk położy! na -oddzielenie zawiesze­
nia brpni od; politycznych warunków
pokoju w Indochinach oraz na rozgra
niczenie sprawy. Wietnamu od spra­
wy Patet. Lao i. Khmeru.

Zdaniem ministra Bidault jedynym
legalnym rządem w Wietnamie jest
rząd Bao Dala..

Bidault oświadczył, że rząd. Francji
gotów jest przedyskutować wszystkie
propozycje dotyczące ■kontroli mię­
dzynarodowej w Indochinach.

Zamykając posiedzenie minister
Molotow . zawiadomił, że 15 bm. sesja
się nie -odbędzie,. natomiast -w ponie­
działek odbędzie się zamknięte posie­
dzenie poświęcone problemowi indo-
chińskieniu. Odbędzie śię ono w tak
zwanym mśl^m jgroniej to znaczy
wezmą w nim' udział tylko przewod­
niczący delegacji wraz z trzema
członkami swych delegacji. ;

SPOTKANIE EDENA Z CZOU
EN-LAIEM

GENEWA,
T) NIA 14 bm. minister spraw zagra-

nicznych 1 szef delegacji brytyj­
skiej, na .konferencję genewską A.
Eden złożył wizytę ministrowi spraw
zagranicznych Chińskiej Republiki Lu
dowej i szefowi delegacji . chińsk^i
Czou En-laiowi. Rozmowa trwała 30
minut. ... ...

•i

Na marginesie odpowiedzi
mocarstw zachodnich

na notę rządu radzieckiego

Kolonizatorzy
francuscy wysyłają
posilili do Indochin
i wzywają na pomoc

imperialistów z USA
PARYŻ

PIĄTEK, 14. bm. odbyło śię w
’

v Paryżu .czterogodzinne posiedze­
nie Komitetu Obrony Narodowej.
Przewodniczył prezydent Francji Cb-
ty. W posiedzeniu wzięli m. iń,' udział:
premier Laniel, minister obrony na­
rodowej Pleven. kilku ministrów o-

raz szefowie sztabów wojsk lądo­
wych, marynarki wojennej. i, lotni­
ctwa.

Paryski korespondent agencji Reu­
tera donosi, że na posiedżeniu oma­
wiano sprawę wysłania posiłków woj­
skowych do Indochin, sprawę użycia
w tym celu regularnych jednostek
wojskowych stacjonowanych w Niem­
czech zachodnich i w Afryce północ­
nej, sprawę ewentualnego powołania
do służby czynnej rezerwistów itp.

LONDYN .

(71 ENEWSKI korespondent agenęji
'“J Reutera donosi z powołaniem

się na autorytatywne źródła, że rząd
francuski ponownie zwrócił się do
USA z prośbą o natychmiastowe u-

dzielenie pomocy militarnej w Indo­
chinach.

Prośba ta jest obecnie rozpatrywa­
na przez prezydenta Eisenhowera i
przedstawicieli amerykańskich kół
wojskowych.

4

Trzecia eliminacja
W KONKURSIE ŚPIEWACZYM

pt. »Szukamy młodych talentóiu«
'"TRZECIA grupa eliminacyjna uczest

ników naszego konkursu śpiewa­
czego „Szukamy młodych talentów"
ma wyznaczony termin wystąpienia
przed Komisją Konkursową na środę,
dnia 19 maja br. Eliminacje tej gru­
py rozpocżną się O godz. 19. Miejscem
eliminacji będzie znów świetlica RSW
„Prasa" przy ul. Wiślnej 4 i — jak
po-przedńio' — występy uczestników
konkursu odbywać się będą bez iidzia
lu publiczności'.

Kandydaci, Wchodzący w skład III
grupy eliminacyjnej, którzy pragną
śpiewać z akompaniatorćm winni przy
nieść ze so-bą swe nuty. W środę, dnia
19 maja do dyspozycji' uczestników na

szego konkursu pozostawać będzie pia
nista-ako-mpaniator.

A oto skład III grupy eliminacyj­
nej;

1) Henryk Kapias, Kraków, ul. Pilo­
tów 15; 2) Roman Stypa, Kraków, ul.
Filipa 18—9; 3) Irena Sipio-ra,,

' Kra­
ków, pi. Przystanek 3y-3; 4) Tadeusz
Januszkiewicz, Kraków, Z. R. W. i F.;
5) Teresa Sadowska, Ostrowiec, ul.
Traugutta 6; 6) Stanisława Dudek, Pla
szów, ul. Wodna 7—2; 7) Bo-lesiaw
Czerski, Nowa Huta Os. Cl Blok. Szko
łą; 8) Edward Grzelka, Kraków-, pl.
Szczepański 2; 9) Zdzisław Machnik,
Nowa Huta Z. B. M. NH; 1Q) Anna
Knapek, Kraków, ul. Lubelska llb—6;
11) Stanisław Bursztyński, Kraków,
ul. Józefa 9—7; 12) Antonina Książ-
kiewicz, Kraków, ul. Bożego Ciała 17-
—1 2; 13) Janina Lamot, Bachpnice
284 '

po w. Wadowice;
'

14) Witold go­
niec, Kraków, II Dom Akademicki;
15) Marek Bilski, Kraków’, ul. -Chopi-

na 4—8; 16) Jan Brzeźniak, Kraków,
Fabryka Gumy, ul. Rzeźnicza 20; 17)
Aleksandra Sośnicka, Myślenice, ul.
Mickiewicza 8; 18) Kazimiera Sośnic­
ka, Myślenice, ul. Mickiewicza 8; 19)

Kraków,
’ ul.

. 20) Stefania
. . , Kraków, ul. Zwierzyniecka

17; 21) Romuald Pawłowski, '„Nafto,
btidow'a“, Kraków, ul. Lubicz 25; 22)
Krystyna Rajkctćśka, Kraków, ul. Mi­
chałowskiego 6—8; 23) Krystyna Ziar-
kowska, Nowa Huta,111. 14, kol. 4—3;
24) inż. Stanisław Wagner, Kraków,
pl. SerkowskiegO 9—4; 25) Elżbieta
Czajko,. Kraków, ul. Sienkiewicza 11—
12; '26) Jan Óramus, NóWa Huta, ZB4,
Koksownia; 27) Marian Dyba, Kra­
ków,, ul. Floriańska 55; 28) Józef Ma-
hiecki,. Borek Fałęcki, ul 'Zakopiań­
ska 191; 29) Ryszard Słysz, Kraków—
Podgórze, ul. Wróblewskiego 20—4;
30) Anna' Styczyńska, Kraków, ul. Ks.
Józefa 24—1; 31) Andrzej Kaczmarek,
Kraków, II Dcm Akademicki; 32) He­
lena Obora, Kraków; ul. Duchacka 22
— 1; ’33) Krystyna Żeneralska, Kraków
VIII Dom Akademicki; 34) Ryszard
Niewitala, Rakowice, ul. Pilotów 320;
35) Sabina Kołacz, Kraków, ul. Krzy­
ża 7—7; 36) Adam Duliński, Kraków,
tli. Długa 82—8; 37) Barbara Inasiń-
ska, Kraków, ul. Paulińska 22—9; 38)
Jan Szopa, Kraków, II Dcm Akade­
micki.. .-■■■■

Iktlj LlŁj □tCiłlUCf Lila All.l
Helena Romanowska,
Boli.' Stalih.gr. 60—8;
Chrzan,

Pozostali uczestnicy naszego kon­
kursu, których nie wymieniliśmy w

trzech pierwszych; gćupach elimina­
cyjnych, wejdą w skład IV i ostat­
niej grupy. Termin ostatnich elimi­
nacji podamy osobno.

0 p®k®j w Indochinach
PROPOZYCJE szefa

delegacji Demokrą-
tijc.znegó Wietnamu, Pliam
W'dn Donga, zgłoszone
na konferencji gegęw-

- śkiej,' -wywołały głębokie
wrażenie we Francji. Pro pji musi
■pozycje te zmierzają bo-

-p-.em do., zapewnienia
..Wietnamowi ntepodleglóś

ci. powszechnych, wolnych
wyborów oraz przewidują
ewentualność gospodar­
czego ,i kulturalnego

'

zwiążkii Wietnamu z F'rąn
ety w ramach Unii Fran­
cuskiej ■■■:■

WZRASTA PALA
ANTYWOJENNYCH

NASTROJÓW

ćpÓWSTALA paradok-
L solna sytuacja: „so­

jusznik" 'iądu fronciiNkir
go Bao-Dai domaga sie

całkowitego zerwania z

Francją (po to, by móc od zakończona natychmiast",
dąć kraj w kolonialne Do Genewy przybywają
władanie USA), a „wróg" nieustannie delegacje spo
Ho Szi Min ofiaruje Fran 1-rczeńs'twa francuskiego z

petycjami domagającymi
się położenia kresu woj­
nie w Indochinach. ■

Pokoju w Indochinach,
domaga się cala Azja (z ■
wyjątkiem naturalnie róż­
nych Li Syn. Manów) i ■
wszyscy ludzie pokój mi- -

-.

łtijący na całym świecie szjjngtonowi
Pan Dulles oczywiście
pragnie czegoś innego.

Pan Dulles, o którym hbl z .trzech, mocarstw ko-

deputowany brytyjskiej
Izby Gmin Crosman, na­
pisał w „Sunday Pieto-
rżał", że „opuścił sklep z

indochińską porcelaną, oo

zostawiając. Edenowi za­
danie pozbierania szcząt­
ków" — nadal usiłuie
zmontować agresywni/
blok na Dalekim Wscho­
dzie, pod płaszczykiem

cfrprzyjaźń t sojusz. To­
też dla każdego we Fran-

i być zrozumiałe
że żołnierze francuscy gi­
nęli w Indochinach nie
tylko "w interesie obcym,
w interesie USA,- ale
wbrew najżywotniejszym
interesom państwowym
Francji.

Korespondent reakcyj­
nej gazety amerykańskiej
..Chicago Tribune". Paul
Ress donosi z Paryża, że
na wieść o upadku Dien
Bień Fu fala antywojen­
nych nastrojów ■ogarnęła
cała Francje Ress rozma­
wiał z mnóstwem ludzi z.,

•■óżnych sfer społecznych,
wszuscii oni stwierdzali
jednomyślnie, że „womn
w Indochinach musi być

się 'dfiwódów, .iż.„życzenia
jego riie spełniają śię,
polega on nadal na tym,
co nazywa „zjednoczoną
akcją". Senator USA,
Morse, który podczas wy

MOSKWA,
T AK donósi agencja TASS, rządy' J' Anglii,'' USA—i—Francji przesłały

rządowi ZSRR analogicznej treści od­
powiedź na notę z 31 marca br.

No-ta rządu radzieckiego — jak wia
domo — podkreślała, że utworzenie
ogólnoeuropejskiego systemu bezpie­
czeństwa opartego na wspólnych wy­
siłkach wszystkich państw Europy
miałoby doniosłe znacąęnie dla utrzy­
mania pokoju W Europie i leży w in­
teresie pokoju powszechnego. Nota
stwier.dżalą również, że rząd radziec­
ki nie widzi przeszkód do pozytyw-
nego rozwiązania sprawy udziału Sta­
nów Zjednoczonych w .,ogólnoeuro­
pejskim układzie o bezpieczeństwie
zbiorowym w Europie".

Rząd radziecki — wskazywała da­
lej nota — nie podziela zdania USA.
Anglii 1 Franci:, że „organizacja pak­
tu północno - atlantyckiego" ma cha­
rakter obronny i nie jest wymierzo­
na przeciwko jakiemukolwiek pań­
stwu, lub grupie państw. Wręcz prze­
ciwnie, pakt ten „stanowi zamknięte
ugrupowanie państw,- ignoruje pro­
blem zapobieżenia nowej agresji nie­
mieckiej, a ponieważ spośród wiel­
kich mocarstw, które brały udział w

koalicji antyhitlerowskiej — w pak­
cie tym nie uczestniczy jedynie
ZSRR, przeto pakt północno - atlan­
tycki nie może nie być uważany za

układ agresywny wymierzony prze­
ciwko Związkóiyi Radzieckiemu",

W związku z tym, kierując się nie­
zmiennymi zasadami swej pokojowej
polityki zagranic7.nej i dążąc do
zmniejszenia napięcia w stosunkach
międzynarodowych, rząd radziecki wy
raził gotowość . rozpatrzenia wspólnie
z. zainteresowanymi krajami sprawy
udziału ZSRR w pakcie pótoocno-
atlantyckim. „W tym wypadku —

stwierdzała nota radziecka — „orga­
nizacja paktu północno - atlantyc­
kiego" przestałaby być zamkniętym
militarnym ugrupowaniem państw,
stałaby się dostępna dla innych ^ra­
jów europejsk’ch. eo równocześnie z

utworzeniem skutecznego systemu bez
ptećzeństwa zbiorowego w Europie
miałoby bardzo don!osłe znaczenie
dla utrwalenia powszechnego poko­
ju".

i (X &mnnr

W swych Odpowiedziach trzy mo­
carstwa zachodnie odrzuciły propozy­
cje rządu radzieckiego, stwierdzając
gołosłownie, jakoby propozycje te nie
mogły przyczynić się do osłabienia
napięcia w Europie i usunięcia roz­
bicia. Noty, stwierdzają
utworzenie
zbiorowego ______ _

.............

Narodów Zjednoczonych". Autorzy od
powiedzi nie zastanawiają się przy
tym, w jaki wobec tego spos-ib pogo­
dzić istnienie obecnego bloku północ­
no • atlantyckiego z utrzymaniem
autorytetu Organizacji Narodów Zjed
noezónych.

Noty mocarstw zachodnich motywu­
ją odrzucenie propozycji radzieckiej
w sprawie udziału ZSRR w- pakcie
północno ■atlantyckim obawą „roz-
padnięcia się sojuszów Obronnych",
tj. utworzonych bądź tworzonych mi­
litarnych ugrupowań państw wymie­
rzonych przeciwko, innym państwom.
W ten sposób trzy mocarstwa zachod­
nie w istocie rzeczy przyznają otwar­
cie, że to one właśnie pragną utrzy­
mania obecnego stanu rozbicia Euro­
py.

W odpowiedziach swych, mocarstwa
zachodnie próbują przypisać ZWiązJ
kowi Radzieckiemu winę za to, że na

konferencji berlińskiej nie rozw.ąza-
no problemu przywrócenia jedności
Niemiec i sprawy austriackiego trak­
tatu państwowego. Wiadomo jednak,
że właśnie Związek Radziecki’ zgło­
sił w tych sprawach na konferencji
berlińskiej konstruktywne propozy­
cje, które zostały odrzucone przez
trzy mocarstwa zachodnie.

Nota fządu radzieckiego wywołała
szczególnie wrogą reakcję w oficjal­
nych kolach amerykańskich. Departa­
ment Stanu USA pośpiesznie odrzucił
notę radziecką zanim jeszcze otrzy­
mano jej tekst w Waszyngtonie. Jed­
nocześnie przeciwko propozycjom ra­
dzieckim, jak na komendę, wystąpiła
burżuazyjna prasa amerykańska oraz

szereg senatorów.
Odrzucenie propozycji rządu radziec

kiego z 31 marca br. przez rządy USA
Anglii i Francji wywołało zdziwienie
i rozczarowanie opinii publicznej róż-

Iiołą demokratyczne
że podejmując

zachodnie, a

przede wszystkim Stany Zjednoczone,
dają Wyraz temu; iż nie są zaintere­
sowane w osłabieniu napięcia mię­
dzynarodowego, w zapewnieniu poko­
ju i bezpieczeństwa w Europie i na

całym świecie.

również, że
systemu bezpieczeństwa
„podważyłoby autorytet

nych krajów,
tych krajów widzą,
ten krok, mocarstwa

♦ 15 bm. rozpoczyna s;ę w Berli­
nie II Ogólnokrajowy Kongres Fron­
tu Narcdo-wego Niemiec Demokra­
tycznych. Jednym z zadań Kongresu,
stanowiącego doniosły' etan w Walce
o jedność Niemiec i pokój, jest pod­
jęcie kroków W ' celu przyspieszenia
referendum ludowego, w którym na­
ród niemiecki ma

’

odpowiedzieć na

pytanie: układ o „europejskiej wspól­
nocie obronnej" cży też traktat poko­
jowy?

W dn. 14 maja odbyło się w Lon
dynie trzecie posiedzenie podkomisji
rozbrojeniowej ONZ, poświęcone o-

mówieniu. problemu kontroli nad pro
dukćją broni atomowej i. bakteriolo­
gicznej. Obrady toczyły się pod_ prze­
wodnictwem ambasadora i " '

Londynie J: Malika. Następne ..

dzenie podkomisji odbędzie się w po­
niedziałek 17 maja rano.

* Przemawiając w dniu 14 bm. w

parlamencie hinduskim premier Neh-
ru oświadczył, że rząd hinduski nie
pozwoli na zakładanie obcych baz
wojskowych na terytorium Indii.

* Centralna Koreańska Agencja
Telegraficzna podaje, powołując się
na agencje południowo • koreańskie,
że Li Syn Man złożył oświadczenie'o
zapii.ąrze podjęcia pochodu na północ,,
całkowicie ignorując konferencję ge­
newską.

* Indie, Indonezja i Burma powia­
domiły rząd USA, iż nie mają zamia­
ru uczestniczyć w projektowanym
przez Stany Zjednoczone bloku mili­
tarnym w Azji południowo - wschod­
niej. , .

ZSRR w

mełposic-

, sflffto ni.e.nawidżi Qhin Lu-

'dówycli jak Japonii. Ja­
ponia i Filipiny od trzech
lal kłócą się o odszkodowa
ma wojenne: Filipiny nie

godzą się na natychmiasto
we-przystąpienie do bloku
antykomunistycznego, któ
ry proponuje Li-Syn Man:

Czang Kai-szek kłóci się
z Japończykami o pewne
wyspy, obsadzone obecnie

którego USA chciałyby na

dał prowadzić wojnę win
dochinaćh, a nawet rozsze

rzyć ią na Chiny i inne

kraje Azji. Pan Dulles
twierdzi, że ma już zgo­
dę na taki „blok" ze stroe. borów popierał Eisenho-
ny Brytanii, Francji-o - wera, oświadczył „że Dul-
raz... :Bao-Dai’a, dwóch les popełnia błąd za błę-
marionetkowych „rządów" dem". Inny członek Kon­
iew. Kambodży i Laosu, gresu USA, Hayś, kpiąc
Czang Kal-szeka i Li Syn z nadziei Dullesa, że póra „,

Mana! deszczowa.w Indochinach ,przez,„ USA,, Nowa Ze-
da mu upragnioną „pau- ląndia i Australia nadal

PASZTET PANA ' '

ze" dla realizacji jego a-
' '

, DULLESA ■■gresywnych planów, za­
pytuje z ironią, czy „po- ,

JDOMIJAJĄC już fakt, Ftyka departamentu sta-
* iż Londyn energicz- nu opiera się, przede

nie zaprzeczą,, iżby roz-' wszystkim na...
'

d.esz-‘
mówy na temat owego czach?" Pan Dulles mógł-
„bloku" wyszły, poza sta­
dium „wstępnych konsul­
tacji" — trzeba stwier­
dzić, że gdyby nawet (Wa-

'___ i udało się
sklecić jeszcze jeden ta­
ki agresywny blok zlożo-

Tl Spotkanie przodującej młodzie­
ży szkół licealnych ze studentami Wyż
szej Szkoły Rolniczej odbędzie się w

dniu dzisiejszym o godz. 15 w Mię­
dzy uczelnianym Klubie Studenckim.

Ff"1 „Patrz jek-kwitną sady".— pod
tym hasłem młodzieżowy Dom Kultu­
ry organizuje w dniu dzisiejszym o

godz. 9 wycieczkę do Państwowego Go
spo.darstwa Rolnego w Jakubowicach.

I-! Do-roczny koncert dzieci ekspe­
rymentalnego studium muzycznego od
będzie sig w dniu dzisiejszym o godz.
17, w sali Krakowskiej Filharmonii.

Na program złożą się występy dzie­
cięcej orkiestry perkusyjnej, chóru i
klasy fortepianowej.

n Dziś o godz. 19 w Woj. Domu
Kultury, Rynek Główny 27 odbędzie
się wieczór autorski Karola Bunscha.

FI O godz. 10 rano na Błoniach
Krakowskich zobaczymy eliminacje
drużyn sanitarnych PCK z Krakow­
skich Zakładów Pracy. Eliminacje bę
dą urozmaicone występami artystycz­
nymi kół młodzieżowych PCK.

F) W poniedziałek tj. 17 bm. o

godz. -18 w sali Seminarium historii
starożytnej U. J. przy ul. gen. Świer­
czewskiego 3 odbędzie się walne zebra
nie oddziału Polskiego

"

Towarzystwa
Historycznego w Krakowie poprzedzo­
ne odczytem mgr Antoniego Podrazy
pt. „Rozwój nauki rolniczej w Polsce
w epdce odrodzenia".

Pan Dulles i jego przyja­
ciele poruszają się w wyi­
maginowanym przez sie­
bie świecie „polityki siły",
która zbankrutowała.

Oczywiście — dla za­
warcia porozumibnia-po­
trzeba jest co najmniej
dwóch stron, a awanturę
może sprowokować nawet

jeden pijany chuligan.
Ale pan Dulles, to jesz­

cze nie Ameryka. Naród
amerykański także ma

dość awantur pana Dul­
lesa. Świadczy o tym co-

’az ostrzejsza krytyka po
lityki zagranicznej Wa­
szyngtonu przez. kongres-
menów, amerykańskich, co

jest odbiciem nastrojów
społeczeństwa.

Świadczy , nawet taki

JaktKjjdk utwor-en-e-przez -

zndnęgo"wydawcę 'gazety
,.Chicago Tribune", mul-
timilionera- Mc, Cormicka

w. całej masowej Ćąrganizacji. po-
przede litycznej pod d&zwą „dla

A męrjjki", której . celem .

ma.‘być przeciwstawienie
sie'iys-żelkinf^pr.óbomęwjj- ,

sutańia wpjśkę:Jlrner(/^°'!i-:
skićiyżjzd grdntąe. , i.

Niektórzy nnlitycy Jbur- .

żuazjiijii '■ ;.
„skąd-. wiątr. wjMe", tis'ł’.'-.

ma dosyć wojen i ddsjjć ja podsińitKć pod niego
gióżb' wójehn 'ich, który- własne żagtc.
mi szafuje Waszyngton. TURMALIN

■aa kulisami'

boją się militaryzmu ja­
pońskiego. Bao-Dai chce

wyzwolić się od Francji.
Indonezja ma dość

„Wspólnoty" z Holandią i

zapowiada wystąpienie z

„unii". Pięciu premierów
azjatyckich w Colombo

domaga się przyjęcia
by .zanucić sobie wschod­
nie przysłowie: „parasol
noś, i- przy pogodzie, nie. Chin Ludowych do ONZ.
tylko gdy deszcz pada..

“

cle parasol, panie. Dul
les, a pie. — ,bombę!

ZJEDNOCZONY
ANTYKOLONIALIZMlonialnych i pięciu agen-

tu.rąlnych. marionetko­
wych klik —, to taki ' JAK bardzo nierealna
„blok" przypominałby bar ' d jest cala ddlekó-

dziej pasztet zrpbionu „po wschodnia '

polityka Dul-
połowie" z jednego konia świadczy komentarz
i jednego zająca. koresjjoiidenta agencji „U-

„Dulles — pisze „Chi- nited Press" Tokio, któ

cygo Tribune" — żako-' ry tak przedstawia obraz
chał się w pobożnym ży- tet części świata:
czeniu. Mimo mnożących „Korea Południowa tak

Indie protestują stanow­
czo przeciwko paktowi
USA . w Pakistanie, . a

wszyscy razem,

Azji — ‘mała
wszystkim dość kolonia­
lizmu..."

Wszyscy — prócz róż­
nych zbankrutowanych
klik typu Czang Kat-sze-
ka czy Li Syn Mana.

Dodajmy do tego, że
Cały świat, cała ludzkość'

POPŁOCH W HANOI

wśród francuskich kolonizatorów i
wietnamskich kolaborantów Wywoła­
ły ostatnie zwycięstwa Wietnamskiej
Armii Ludowej.

Popłoch ten wzmógł się zwłaszcza
na wiadomość, że w bezpośrednio
sąsiadującej z Hanot prowincji Ha-

dong i wzdłuż linii kolejowej Ha-
noi'— Haifong pojawiły się silne od­
działy ludowe.

Jak donosi agencja Reutera, „listy
pasażerów handlowych linii lotni­
czych wskazują na nieoficjalną ewa­
kuację Hanoi, gdyż ludzie wyjeżdża­
ją do Paryża albo do bardziej bez­
piecznych części Indochin".

Ewakuacja . odbywa się drogą po­
wietrzną, ponieważ przejazd koleją,

t względnie szosą jest już niemal zu-
'

pełnie niemożliwy. W nocy ze środa
•na czwartek partyzanci rozebrali w

■kilku, miejscach-tor, kolejowy na linii
Harlpi. ■- Haifong i szyny zabrali ze

'.sobą. l'’' . ■
Węaz z kolonizatorami francuskimi

, i'wietnamskimi kolaborantami do u-

'Ćiecpki -z-HYuioi 'nrziigótówują sic rów
m'eż ich amerykańscu „przułnciele"
Personel konsulatu USA siedzi już
na zapakowanych kufrach.



Trzecia Płaszczyzna produkuje
(1) RCHO KRAKOWSKI#

Jak zacieśnić współpracęi; JaK zacieśnić tusporpracę )

Na piaszczystym pustkowiu wyrosły wielkie piece | literatów z prasą codzienny i
Hałda skamieniałego żużlu ustąpiła miejsca nowej stalowni ! Ankieta »Echa« wsiod pisarzy <

J ł W/ DALSZYM ciągu naszej ankiety na temat ściślejszej f
T NŹYNIER Stanisław Piotrowski | j: ; . k J OTO prawie już od roku dwa czę- f ’ ’ współpracy literatów z redakcjami pism codziennychT NŻYNIER Stanisław

odgarnia z czoła kosmyk włosów.
Ciepły, porywisty wiatr dmie prosto
w twarz. Stoimy na wzgórzu obok
wywrotnicy wagonowej oczekując na

transport, rudy.
Przed nami rozpościera się. kraj­

obraz Trzeciej Płaszczyzny. Mówcie
co chcecie. ale nie można wprost
uwierzyć, że przed 5 zaledwie laty
nie było tu jeszcze ani tych stalo­
wych kolosów omotanych pajęczyną
rur, przewodów, żelaznych konslruk-'
cji, ani tego przedziwnego mpstu.
który „spaceruje" nad gardzielą prze­
pastnego składowiska. ani tych potęż­
nych zbiorników o różnorodnych, za­
skakujących kształtach. Nie można

wprost uwierzyć, że ten olbrzymi,
trudny do ogarnięcia okiem teren ki­
piący teraz przyśpieszonym rytmem
pracy — tak niedawno stanowił
piaszczyste pustkowie.

( Napisała Anna Kornacka I

STĄD RUSZYŁA BUDOWA

P RZED pięciu laty tam, w głębi —

na Rakowie — nie było tych wy­
smukłych niczym okrętowe maszty
kominów. Nie było jeszcze nowej sta­
lowni. Jej miejsce zajmowała hałda

skamieniałego żużlu, wokół której
tłoczyły się jedna przy drugiej, ciem­
ne, zadymione hale huty Handtkęgo.
A cóż to zresztą były za „hale":.- wal­
cownia np. mieściła się w szopie.,
przypominającą trochę większą sto­
dołę o drewnianych (tak!) ścianach.
I któż mógł wtedy przypuszczać, że
od tej starej, walącej się budy ruszy
budowa jednego z największych obiek
łów 6-latki. — huty im. B. Bieruta,

Trudno powiedzieć kiedy właśnie
zrodził się projekt budowy kombina­
tu. Częstochowa bowiem była i zo­
stanie w histerii polskiego hutnictwa
zjawiskiem niepowtarzalnych niespo­
dzianek.

W roku 1948, gdy na Raków przy­
była pierwsza komisja rzeczoznaw­
ców chodziło jedynie o rekonstrukcję
przedpotopowych urządzeń. Ale komi­
sja wyjechała z nosami pospuszczany-
mi na kwintę i wydala opinię, że o

modernizacji huty Handtkęgo me mo­
że być nawet mowy, a w ogóie całą
budę trzeba... rozebrać. Natychmiasto­
wy-. energiczny protest załogi i mter-

kpmiletu PPR
tego orze-

w naszym kraju. „Rozruch" stał się
zatem okresem wielkiej próby, wie!-,
kiego egzaminu, który zdawali przed,
narodem projektanci i wykonawcy, a

który zmienił się w pełny triumf pol­
skiej myśli technicznej.

Inż. Stanisław Piotrowski wraz Z se

kretarzem Oddziałowej Organizacji
Partyjnej PZPR przy Dziale Inwesty­
cji — Stefanem Kwiatkowskim kiero­
wa! brygadą szturmową złożoną z naj
bardziej doświadczonych i ofiarnych
pracowników. Nie rozstawał się w

tych dniach z Yrzecią Płaszczyzną. Ja
dat w stołówce, sypia! .w baraku. Sy­
piał? Mijały cale „przechodzone" do­
by, mijały noce bez zmrużenia oka.
Powieki puchły, spojówki nabierały
barwy szkarłatnej, ale zmęczenie ula­
tywało natychmiast, gdy przyszedł ko­
lejny meldunek o jakimś nieprzewi­
dzianym powikłaniu, o jakiejś nowej
trudności, którą niezwłocznie trzeba i
było usunąć. I

I OTO prawie już od roku dwa czę-
stochowskie olbrzymy co kilka mi

nut dają setki ton płynnego żelaza.
Inż. Piotrowski odznaczony za wy­
bitne osiągnięcia przy uruchamianiu,
kombinatu Złotym Krzyżem Zasługi i
Orderem Sztandaru Pracy II klasy
sprawuje jako inspektor branżowy
nadzór nad całokształtem urządzeń
huty im. Bolesława Bieruta. Często­
chowa stała się jego drugim domem,

ipokochał ją tak samo silnie, jak swo-

tje rodzinne Zawiercie.

Cichy jeszcze, odległy gwizd loko-
imotywy rozprasza myśli o dniach
i wczorajszych. Nie opodal wzgórza wy.
łlażą ź ziemi czerwone mury. Stanie
.tu aglomerownia. Dalej — szczere po-
|.le. Wiatr hula bezkarnie po otwartej
.przestrzeni, ale już się coś tam grze
'bie, już pracują kopaczki, pomrukują
spychacze.

— To melodia ...

•inż. Piotrowski — o tym. na

•zacznięmy gadać dopiero w

■1955.
i Budowa trwa więc nadal, kombinat
| rozrasta się i bezustannie potężnieje.

przyszłości — mówi
dobre
roku

Ao krajowej ludnie jilmotv*i

zabierają dziś głos:

Jan Szeląg
i
(
i

Rozwiązanie*>

konkursu FfP
Komisja konkursoiua

wylosowała bon

na wczasy
oraz nagrody książkoire
T) RAWIE wszystkim uczestnikom
1 konkursu FWP pod hasłem: „Do­
kąd pojechać na wczasy?" udało się
prawidłowo odczytać przesłonięte czę­
ściowo • napisy miejscowości wczaso­
wych oraz odgadnąć hasło:

„Góry i morze czekają was".

Spośród nadesłanych dobrych odpo­
wiedzi komisja konkursowa wyloso­
wała następujące:

Michalina Nowicka, Kraków', ul.
Tkacka 3 m. — bon pa 2-tygodnlo-|
we wczasy pracownicze w dowolnej l
miejscowości, w dowolnym terminie. ‘

Nagrcdy książkowe otrzymali: Ziaja
Eugeniusz, Nowa Huta os. C-l, bl. 2
m. 19, Franciszek Dalewski, Kraków,
ul. Felicjanek 10 m. 12, Drożdż Tade­
usz, Kraków, ul. Krakowska 14 m. ,4,
Gotek Teresa, Żywiec, ul. Futrzarska

31a, Sclak Wanda,. Kraków, ul. Mo­
drzewskiego 25. -

Bon na wczasy należy odebrać w

Redakcji, zaś książki wysyłamy pocz­
tą.

wencja ówczesnego
przyczyniła się do rewizji
czenia.

Na wiosnę 1948 roku
przedsiębiorstwo z Gliwic
polecenie „zdjęcia" hałdy. Pod koniec
tego roku kopano już fundamenty
pod nową stalownię... W roku 1950
inż Stanisław Piotrowski przyjechał
uruchamiać pierwsze marteny. Pełni!
odpowiedzialną funkcję eksperta urzą
cizeń sterowniczych, czyli urządzeń,
których dotychczas w Polsce nie wy­
konywaliśmy. Zadanie było , trudne,
ale inżynier wywiązał się z niego
skonale.

prywatne
otrzymało

do-

„Echo1 wyjaśnia
Z BRAKU SPRZĘTU

„Z powodu braku pojemników, trze­
ba śmieci wynosić z podwórza i-wy­
sypywać na ulicę, a następnie, gdy
nadjedzię auto przenosić z jezdni do
auta. Robota żmudna, wynikająca z

braku potrzebnego sprzętu" — wyjaś­
nia MPO na notatkę „Echa" z dn.
28.3. Ir.

M mo utrudnionej pracy, pracowni­
cy MPO starają się w miarę swych
możliwości regularnie usuwać śmieci
z podwórek. (744 — 925)

Wody... Wody
IZ TÓREGOS dnia wszedłem do cu
* * kierenki.

— Proszę o pól czarnej i butelkę
wody sodowej.

— Nie ma wody sodowej.
— To proszę wody mineralnej.
— Nie ma wody mineralnej, jest

ZA KORZYŚCIACH płynących dla naszej prasy, to zna-
kF czy dla naszych Czytelników, ze współpracy litera­
tów dużo już napisano. Sądzę, że jest to typowy interes

obustronny: współpraca pisarza z gazetą daje mu wielkie
korzyści, uczy przemawiać w sposób prosty i zrozumiały
do milionów ludzi, uczy jasno pisać, uczy zabierać glos
w trudnych i ważnych sprawach, którymi żyje naród.

Ważną kwestią jest również
rzecz odwrotna: współpraca dzien­
nikarzy z literaturą. Doświadcze­
nie uczy, iż na takiej współpracy
literatura dobrze wychodzi. Dość

przytoczyć takie nazwiska jak Dic­
kens, Bernard Shaw, Haszek, a u

nas Prus, Sienkiewicz, Lam, Kra­
szewski i Boy-Żeleński — byli za­
równo literatami, jak i dziennika­
rzami. Jeśli więc nasze dziennikar­
stwo prosi naszych pisarzy- o współ
pracę, to chodzi nie o co innego,
jak o to, by się nasi pisarze ze­

za swych znakomitych kolegów, któ-

I
ł

i

i
i

ćhcieli zrewanżować
rych dziennikarstwo dało literaturze.

Wydaje mi się w ogóle, że przeprowadzanie jakichś po­
działów między publicystami, felietonistami, reportażysta-
mi a literatami — jest sztuczne. Piszmy dobrze, piszmy

jak najlepiej i nie odbierajmy chleba potomnym, którzy
najbardziej autorytatywnie orzekną, kto wszedł do litera­
tury. W każdym razie sama legitymacja Związku Litera­
tów Polskich nie stanowi przepustki do nieśmiertelności.

A co do tego, że wielu naszych pisarzy, niestety, jeszcze
nie chce współpracować z prasą, uważając tę tospółpracę
za coś poniżej ich godności, przypominają mi oni tego pa­
na,'któremu zaproponowano, żeby skoczył wzwyż przez
drążek.

— Nie skoczę, bo to nie wypada -— mówił.

■— Ty nie mów, że to nię wypada. Powiedz po prostu,
uczciwie, że nie umiesz i zacznij się uczyć.

Poza tym, żeby pisać do gazet, trzeba je także czytać.
Jerzy Broszkiewicz np. ostatnio stwierdził, że w Polsce

zniknęła humoreska i felieton. Czytelnik „Echa", wielbi-

mel Wiecha, czytelnicy „Szpilek" i innych naszych pism
bardzo się uśmieli z tego stwierdzenia. Okazuje się, że
wśród naszych pisarzy mamy wielu ukrytych humorystów.
Stanisław WygodyŁi

!

*

chodziliśmy się po piętrach nielicho,
obejrzeliśmy wszystkie cuda radu­
jące wzrok dziecka, a i dorosłego,
kupiliśmy jakieś zabawki i wreszcie
zziajani, zmęczeni wylądowaliśmy
w cukieręncś dla dzieci. A trzeba
dodać, że tego dnia termometr

wskazywał 30 stopni ciepła. I znów
dialog z kelnerką ■przypomniał
wszystkie moje, udręki łata.

— Proszę o lody.
— Nie ma lodów.
—

. Proszę wobec tego o limonia-
dę i ciastko.

— Nie ma limoniady — odpowie­
działa ze stoickim spokojem.

— A co jest , zimnego do picia?
— Zimnego nic nie ma. Jest tyl­

ko kakao.-U mleko...
Rozumiecie! W dzień upalny, w

Centralnym Domu- Dziecka jest .tyl­
ko gorące kakao i mleko!

— Chodź, dziecię. — powiedziałem
do siostrzeńca. — tutaj, nas i tak nie
zrozumieją. Pójdziemy do „Delika­
tesów". kupimy cytrynę, a potem
pojedziemy do domu, otworzymy
kran, puścimy chłodny strumień wo­
dy, wyciśniemy cytrynę do szka-
n.ek. dodamy cukru do smaku i bę­
dzie ,;taaaką‘‘ limpniada.

Bo tu. w cukiererice Centralnego
Domu Dziecka nikomu nie wpądlo
do głowy, że można mieć pragnie­
nie. którego szklanka gorącego ka-
k-o nie ugasi.

I f.ąk zrobiliśmy. A wydawało .Się',
że życie może być tak proste. I jest
proste, jeśli czaszka pracuje, jak
mówi mój przyjaciel.

Nie wiem

— Nie ma wody, mineralnej,
tylko oranżada.

-- Dziękuję za oranżadę. , nie
pragnienia. A dlaczego me ma

dy sodowej ani mineralnej?
— Nie przysłali.
— To trzeba było się upomnieć,

reklamować.
— Reklamowaliśmy.
— Norco?
— 1 nic. Nie przysłali.
Od tego dnia się zaczęło. Bo, trze­

ba dodać, że nie było to w dni
„ogrodników", kiedy słupek rtęci w

termometrze spadl niepokojąco nis-
• ko lęęz w owe dni. kiedy chodziliś­

my po mieście spoceni, jak rude
myszy, z upału.

Usiłowałem, zbadać sprawę. Jeden
z fachowców powiedział mi, że cały
problem tkwi w butelkach.

— To dlaczego — zapytałem — nie
, dajecie wódy w wielkich syfonach?

Bo. to jest niezdrowe — odpo­
wiedział z powagą.

— A umierać z pragnienia jest
zdrowo? A łykać kurz j nie prze­
płukać od czasu do czasu gardła
jest zdrowo?

Ale żarty na bok. Jesteśmy dopie­
ro u progu la.a. 1 chciałoby się,
by przestał. u nas wreszcie istnieć
problem butelki wody. Bo to aż że­
nujące. Umiemy wznosić fabryki i
cale miasta. Nauczyliśmy ąię produ­
kować towary, których nigdy dotych
czas nie produkowaliśmy, ale nie u-

miemy zao-Datrzyć rynku w wodę
do picia? Czy rzeczywiście łatwiej
jest wybudować Nową Hutę niż za­
bezpieczyć dostateczną ilość wody
sodowej? Przecież to nonsens.

T T PODŁOŻA tego „problemu" le-
. ży zwykła bezduszność. Bo je­
dno—to jest dostateczna produkcja
wody sodowej i będziemy tak długo
się bić i tak długo pisać i wymyś­
lać ludziom za ten odcinek odpo­
wiedzialnym a inną sprawą jest
pewna zaradność, pewna pomysłu- ,

wość ze strony zarządów naszych
zakładów gastronomicznych.

Zaszedłem któregoś dnia, będąc
w Warszawie, z moim siostrzeńcem
do Centralnego Domu Dziecka. Na-

gasi
wo-

ł

INŻ. PIOTROWSKI WRACA

PRZYJECHAŁEM
- jak to

mówi — na pobyt czasowy.
się
No

już po kilku dniach więd.ziąlem, że
zostanę — opowiada teraz, zapatrzo­
ny w dalekie, spowite białą mgiełką
kominy nowej stalowni — chwyciła
mnie ta Częstochowa, chwyciła na

mur. Po wykonaniu roboty' skoczyłem
do „Batorego", aby wykończyć za­
projektowane przez siebie m'oty prze­
ciwbieżne i w roku 1952 wróciłem z

powrotem.
Z martęnófv uruchamianych przez

inż. Piotrowskiego war.*!m' strumie­
niem lala się stal. Ruszyły także
pierwsze oddziały gigantycznej wal­
cowni rur. Równocześnie z produk­
cją postępowała budowa, której roz­
mach narastał z dnia na dzień. Głów­
na linia frontu budowlanego przenio­
sła się z Rakowa na pobliski Mi­
rów, obejmując tereny zwane w ję­
zyku roboczym Trzecią Płaszczyzną.
Tu rozgorzała walka o rzecz najważ­
niejszą: o wielkie piece. Najdziwniej­
szy z kombinatów uruchamiany „od
tylu" miał otrzymać własną surówkę
do własnych martenów.

Inż Stan-.siaw Piotrowski pamięta
tamto, upalne lato 1953 roku, kiedy
wszystkie jego godziny, wszystkie mi­
nuty i sekundy należały do budowy.

1
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WSPOMNIENIA O „ROZRUCHU"
A POTEM przyszedł „rozruch".

1 k Przekazywali do użytku wielkie

piece i cale zaplecze, bez którego nie
mogłyby one działać: siłownie, tur-

bodmuchawy. stacje pomp, mieszal­
nik. Trwały, także wytężone roboty
przy wznoszeniu striperowni i kafa-
rowni.

Były to obiekty, których ogrom w

niedalekiej przyszłości miały przy­
ćmić dopiero giganty No-wej Huty,
obiekty w większości wyposażone w

urządzenia — prototypy, skonstruowa­
ne i wyprodukowane po raz pierwszy

I. UCIECZKA

zza

Q ZŁI już prawie kwadrans. Czas przeciągał się w nieskoń-
czoność. Z minuty na minutę narasta! strach przed czymś

nieznanym i tajemniczym. Buty grzęzły w wiosennym biocie,
utrudniając posuwanie się naprzód. Widoczność stawała się
coraz gorsza.

— Byleby przejść ten kanał, o którym mówił „nieznajo­
my" — pomyślał Zdrojewski i zaczął obserwować swego to­
warzysza. Brną! on przed nim. pochylony lekko, milczący, po­
grążony we własnych, myślach.

Zdrojewski wiedział o nim niewiele. Podobno przybył
Buga i tak samo jak on, szedł na „taiptą stronę". Zetknął
ich przypadek. Poznali się w Szczecinie zaledwie wczoraj.
Wspólny obiad suto zakrapiany rozwiązał języki. Zwierzali

się ze swych zamierzeń. „Nieznajomy" władał biegle niemiec­
kim i znał te strony jak własną kieszeń. Poza tym miał po­
ważny atut, którego brakowało Zdrojewskiemu — pieniądze,
spory plik obcej waluty. Dlatego też Stanisław Zdrojewski
przylgnął do starszego mężczyzny nie odstępując go ani na

krok. Młody, dwudziestoparoletni chłopak wyczuwał w nim

sojusznika. I to na razie wystarczało.
Suchy

zastygły
trzask złamanej gałęzi i...
w bezruchu i przerażeniu.

Dwie ludzkie sylwetki
„Nieznajomy" rozglądał

czy w warszawskim
CDD jesft już limoniada. Może się
tam przebudzono ze snu zimowego.
Alę wiem, że nie przebudzono się
do-tychczzas w zarządzie przenjyslu
farmentacyjnego, ani w zarządzie
zakładów gastronomicznych. A już
CZS.I?. ***.

p OWIECIE może, że poruszyłem*
sprawy niezwykle drobne, że

nie warte są tylu słów. Niepraw­
da. z tych pozornie drobnych spraw
także składa się nasze życie. Te po­
zornie drobne sprawy wymagają za­
łatwienia. żeby przestały nam doku­
czać.

A, jako że jestem optymistą, wie­
rzę, iż w przyszłym roku nie trzeba
już będzie o nich pisać. Bo, co do
tego lata — to nie. i'--: -'-->

KRONIKARZ

plSUJĘ do „Sztandaru Mło­
dych" i współpraca układa mi

się bardzo dobrze. Pracuję w tej
chwili nad dwiema książkami, ale

gdyby nie to, wyjeżdżałbym jesz­
cze częściej, aby przywozić mate­
riał dla „Sztandaru".

Dlaczego właśnie dla „Sztanda­
ru"? Dlatego, że w ciągu ostatnich

dwóch lat zbierałem materiały do

książek dla młodzieży i ośmielam

się sądzić, że znam zagadnienia
młodzieżowe.

i

1

się z niepokojem, na próżno starając się przebić wzrokiem
otaczające ciemnosęj. Stanisław czuł się coraz bardziej nie­
swojo. Wytężył słuch, ale dokoła panowała głucha cisza no­
cy. Powoli ruszyli naprzód, zatrzymując się dopiero przed
jakimś rowem.

— To pewnie ten kanał — odezwał się szeptem Zdrojew­
ski. „Nieznajomy" przytaknął, mruknięciem.

Zanurzyli się po pas w lodowato - zimnej wodzie. Wygra­
molili się na brzeg i szczękając zębami, wlekli się jeszcze kil­
ka kilometrów wzdłuż torów kolejowych. Jaśniało już, kiedy
zziębnięci i przemoczeni dotarli do stacji D. Tam, u jakiejś
kobiety wysuszyli ubranie, rozgrzali się gorącą kawą i w pa­
rę godzin później siedzieli w pociągu pędzącym w kierunku
Berlina.

Rumowiska, żałośnie sterczące kikuty domów, sterty gru­
zów i pogiętego żelastwa — takim ujrzeli Berlin roku 1947
dwaj uciekinierzy z Polski. Obrazek ten nie nastrajał bynaj­
mniej optymistycznie. Co będzie dalej? — ta powtarzana
z uporem myśl napawała niepokojem i lękiem,
z „nieznajomym" przez rozlegle, lecz jakby wymarłe ulice.
Stanisław zapad! w głęboką zadumę. Gdzie teraz rzuci go los?
Co przyniesie jutro?

Po całodziennej wędrówce wrócili na dworzec z zamiarem
przedostania się do zachodniego sektoru wielkiego miasta.
Nie zauważeni przez nikogo, wsiedli do pociągu, który łączył
oba sektory i po chwili znaleźli się po „tamtej stronie".

Jeszcze trzy dni byli razem. Potem nieznajomy pożegnał się
ze Zdrojewskim, wręczając mu kilkadziesiąt marek. Poradził
mu również, żeby się dostał do Francji. Tam z, pewnością,
znajdzie jakąś pracę. Tu, w zachodnim sektorze Berlina, nie

było żadnych widoków na zarobek.

Kroczyli

Obok luksusowych wystaw sklepowych,
gancji, lśniących jak lustro

sów — nędza i bezrobocie.

komfortu i ele-

limuzyn i panoszących się janke-

minuty na minutę potęgowało się
uczucie. Jak gdyby nąigrawając

■
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Śliwa

Zdrojewski by! głodny. Z

nieprzyjemne i dokuczliwe

się z jego sytuacji, przyciągały jak magnes do szyb wysta­
wowych smakowite potrawy. Ręka nerwowo grzebiąca w kie­
szeni natrafiała ciągle na rozpaczliwą pustkę. Nigdy nie by­
ło mu chyba tak nieswojo i przykro...

Próbował odnosić bagaże na dworzec. Raz nawet udało
mu się odnieść walizkę, ale wynagrodzenie było niewielkie.
Samotny, zagubiony w wielkim mieście, wśród obcych ludzi,
dopatrujących się w nim konkurenta, który podobnie jak
i oni poluje na jakiekolwiek zajęcie — poczuł się dziwnie
bezradny. Doszedł wreszcie do wniosku, że dalsze zwlekanie
nie ma najmniejszego sensu. >

— Muszę wyjechać do Francji i to natychmiast! — po tym
postanowieniu zaczął kręcić się kolo pociągu odchodzącego do

Lille. Mógł jechać tylko na gapę. Ale jak? Wewnątrz wago­
nu? Ta ewentualność odpadała w ogóle. Po pierwsze trasa

była dość długa, po drugie — bał się że zostanie zatrzyma­
ny, a wtedy...

Nie było wyboru. Zdecydował się jechać pod wagonem na

osiach. Wypatrzył dogodny moment na chwilę przed odej­
ściem pociągu i... wysoka, barczysta sylwetka wśliznęła się
pod jeden z wagonów. Przyjemnie tu nie było. Przed oczami
rozciągały się rdzawe pokłady, połączone stalowymi nitkami

szyn. Powoli pociąg nabierał rozpędu. Ziemia z błyskawiczną
szybkością pchała się pod rozpędzone koła, które postukiwa­
ły rytmicznie o spojenia szyn. Ogarniało go zmęczenie i sen­
ność. Na skrzyżowaniach rzucało gwałtownie wagonem na

boki. Jeden nieprzemyślany ruch, mement nieuwagi i skoń­
czyłoby się wszystko. W miarę przedłużania się tej karkołom­
nej jazdy Zdrojewski czuł że marznie. Nawet krótki kożuszek
nie chronił go od wiatru, który zwiększał się równocześnie
z pędem pociągu. Na dodatek zaczęiy odskakiwać kamienie

spod podkładów, które przelatywały kolo uszu ze złowrogim
świstem. ■Zgubił. gdzieś czapkę, "a jego rozwichrzone ciemno

■blond włosy spadały co chwila na czoło, drażniąc i przeszka­
dzając.

U) (D. c. n.)
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Fraszki
wyścigowe

KRÓLAK
\.V NIEJEDNYM wyścigu Królak

laury zbierał,
w tym Wyścigu Stasio ciągle się

„docierał"
i kręcąc w czołówce na pełnych

obrotach

przestał się „docierać"... Wreszcie

pierwszy dotarł!...

KLABlSłSCY

Wart jest Edward Władka, a Władek

Edwarda,
W’ jednym duch rogaty, w drugim

dusza twarda,
Żadnemu nie zbywa na brawach,

wiwatach,
Bo setni kolarze — bo wart jest brat

brata!

GRABOWSKI

Dziccko ci odpowie jaki jest ten

Elek:

bardzo
wielel

Bardzo mały kolarz — zrobił

ŻÓŁTA KOSZULKA

O żółtej koszulce prawdy to nie
nowo —

Nogami naciągasz, by weszła przez

głowę.



ZMARNOWANE WIECZORY
Sir. 4

J.
ECHO KRAKOWSKIE

81 TOWARÓW
R YŁÓ to w domu wypocZynko-

wym. Pewnego dnia '

po kolacji |
odbył się wieczór autorski. Nazwisko
autora niewiele zebranym mówiło i
tez niewiele osob przyszło.

Autor zaczął mniej
— Pozwolą państwo,
stawię. Jestem poetą,
dwa zbiorki wierszy,
goiowuję do druku
nie uprawiam. Satyry
ją specjalnością jest j
czytam tęęaz kilka moich utworów, a

potem będzie dyskusja. Chciałbym, .

aby państwo zadawali mi pytania,
lub mówili swoje uwagi na temat te­
go co przeczytam. Mogą być też
pytania na tematy kulturalne. Aie- z

góry chcę uprzedzić, aby mi nikt nie
zadawał 'takich pytań, jak to zdarzy-,
lo mi się na pewnym wieczorze au­
torskim. gdy jakaś pani zapytała, czy
jestem żonaty.

— Teraz przeczytam wiersze. Bo­
dzie ich niewiele, bo nie chcę pań­
stwa znudzić.

j więcej tak:
że się przed -

Wydałem już
a teraz prży-
trzeci. Prozy
również. Mo-

poezja. Prze-

Nasze
„Rozmówki wiosen
j oprawiły
skrawy rozdziału
pasz, nawozów itp.

I ESZCZE nigdy nie otrzymaliśmy°

tyiu odpowiedzi, co na drukowa
na w „lidiu" „KozmuWKi wiu>śnne"—
kiótkie notatKi, omawiające przygo­
towania do siewów i inne aktualne
sprawy wsi. przedsiębiorstw i insty­
tucji. Przesyłają, nam one obecnie
v. .cle wyjaśnień. Byia między innymi
laka sprawa. Członek Zarządu Gmin­
nej Spółdzielni w Trąbitach (po\v.
Kraków), Waniec, uczestnicząc przy
rozdziale nawozów sztucznych, byl
Zuama, że należą się one przecie
wszystkim..., Waricowi i jego znajo­
mym.

Za „brak obiektywizmu", żeby nie
powiedzieć — kumoterstwo, Waniec
został przykładnie ukarany. PZGS w

Krakowie przeprowadził dochodzenia,
które wykazały, że zarzuty, wysunię­
te przeciw Wańcowi były słuszne. To
też Zarząd PZGS, mając na uwadze
dobro sprawy, zawiesił go w cżyńrio-
ściach służbowych.

Pisaliśmy w „Rozmówkach wiosen­
nych" o braku paszy i otrąb, przydzie
lanej rolnikom za nadobowiązkowe
dostawy w Gminnej Spółdzielni Czer­
nichów. Okazało się, że w tym wy­
padku zawinił Miejski Zakład Mle­
czarski w Krakowie. Wskutek . tego
Gminna Spółdzielnia w Czernicho­
wie posiadała zamiast otrąb i pa­
szy. duże ilości owsa i rozdzielała go
pomiędzy rolników. Sytuacja jednak
uległa zmianie. Obecnie Gminna Spół
dzielnia rozprowadza już duże ilości
śruty żytniej, mieszanki „B" i otrąb.

Trzecią odpowiedź otrzymaliśmy
od Prezydium PRN w Krakowie, na

notatkę w sprawie rozdziału ziar­
na siewnego i nawozów w Liszkach,
iutorzy wyjaśnienia z prawdziwą
satysfakcją piszą, że wypadków złe

go rozdziału materiału siewnego
nie mogło być, ponieważ w Lisz­
kach nie byio... zboża na wolne za­
siewy, tylko na reprodukcję. Nic

wiemy czy Prezydium PRN w Kra­
kowie ma słuszny powód do zado­
wolenia. że chłopi z Liszek nie o-

trzymali kwalifikowanego ziarna
siewnego? Naszym zdaniem. Frezy- |

diuni PRN powinno im dopomóc,
aby zasilali pola dobrym ziarnem i
zebrali z nich wysokie plony.

A co do twierdzenia, że nasze za­
rzuty są nieprawdziwe, to szkoda,
że •pracownicy Prezydium PRN w

Krakowie nie porozmawiali z tymi
ludźmi, którzy rozdzielali nawozy
sztuczne, a mianowicie Józefem Ko
walikiem i agronomem gminnym
Stanisławem Janasem. Szkoda rów­
nież, żc autorzy wyjaśnienia nie za

pytali chłopów, czy mają pretensję
do rozdziału nawozów.

Jakkolwiek 'nawozy już wysiano,
to jednak trzeba zbadać tę sprawę,
aby w przyszłości uniknąć niepo­
trzebnych błędów.

i

Irena Janowska

Zebrani wysłuchali wierszy w abso
lutaej ciszy. --

— Teraz czekam na pytania —

rzeki autor.

CZY PAN PIJE KAWĘ?
T NIE było nawet kłopotliwego mil-

czenia. Które następuje zwykle
w takiej chwili. Od razu ktoś pod­
niósł rękę i powiedział: — Nie zadam
panu pytania, czy pań jest żonaty, a

zapytam o coś innego — czy pan pije
dużo kawy, bo mnie to zagadnienie
bardzo interesuje. I czy kawa pomaga
panu w pisaniu?

Okazało się. że autor bardzo lubi
kawę i kawa trochę pomaga mu w

pracy. A stąd już był tylko jeden
krolj do rozmowy o... natchnieniu:
czy autor uznaje i odczuwa stany
natchnienia. Odpowiedział, że na­
tchnienie. jako takie nie istnieje, ale
są pewne stany duchowe czy nerwo­
we, które sprzyjają tworzeniu.

I tak od słowa do słowa padło jed­
nak pytanie: — Czy pan jest żonaty?

— Nie jestem żonaty — rzeki autor.
— Nie ożeniłem się tylko dzięki szczę
śliwemu przypadkowi. Gdy byłem w

niewód, moja narzeczona dostała wia
_

.. „_j rzekomej śmierci.domość o mojej
Gdy wróciłem — dowiedziałem się ku
wielkiej radości,
mąż.

Jasne, że teraz wywiązała się dysku
sja o małżeństwie. Czy żenić się mło­
do i czy między małżonkami powin­
na być duża różnica wieku.

że już wyszła za

AK9 Cr

KRAKOWSCY PSZCZELARZE

*

Utworzymy kolo pszczelarzy —

brzmialo zobowiązanie 1-majowe pra
cowników Wydziału Rolnictwa i Leś­
nictwa Prez. MRN w Krakowie. Po­
stanowienie zostało wprowadzone . w,
czyn. Ostatnio odbyło się pierwsze ze

branie.
Dyskusja ujawniła wiele trudności

w tej dziedzinie hodowli. Pszczelarze
odczuwają brak podkarmiaczek, dru­
tu, desek do budowy uli, brak węzy.

Do Krakowa sprowadza się ule wiel
kopolskie, ale nie można nabyć do
nich krat ogrodowych. Poza tym ule
wielkopolskie nie znajdują zastosowa
nia na ziemi krakowskiej, gdyż posia
d^ją tylko jedną ściankę. «

Pszczelarze prosili na zebraniu o

udzielenie im pożyczek na zakupienie
pszczół i udostępnienie nasion pszcze
jarskich (apel pod adresem Centrali
Nasiennej), jak: pszczelnik mołdaw­
ski, malwę ogórecznik i in.

(Koresp. Cz. Pasternak)
OPIEKA NAD SPÓŁDZIELNIĄ

PRODUKCYJNĄ

Górnicy z kopalni „Bierut" udzie­
lają pomocy technicznej chłopom,
zrzeszonym w spółdzielni „jutrzen­
ka" w Boięcinie. Zainstalowano tam
m. in. pompę elektryczną, zasilającą
w wodę budynki gospodarcze. Dzięki
pomocy górników, wyremontowano
również świetlicę spółdzielczą, z któ­
rej korzystają już mieszkańcy groma­
dy. (ker. J. Liz.)

SZKOŁĄ SIĘ
RADIOTELEGRAFIŚCI

I Wojewódzkich Zawodach Ra-W
diotelegrafistów czołowe miejsce za­
jął zespół Wojewódzkiego Klubu
ŁPŻ. K’ub LPŻ przeprowadza stały
werbunek członków spośród młodzie­
ży szkolnej i pracującej, (kor. Horskd)

LIKWIDACJA UGORÓW
2.5 ha ziemi leżącej odłogiem zago

'noodarują pracownicy Miejskiego
Handlu Detalicznego w Nowym Są­
czu. W remach kontraktacji, postano­
wiono uprawiać len. (kor. czar.)

7 ugodniowi] przekładaniec

Aby milej i lepiej się żyło
Q PRAWY bytowe, codzienne potrze
^by ludzi pracy są dziś na pierw­

szym plańię. Są i po-winny być wszę­
dzie. powinny przejawiać się przede
wszystkim w działalności komisji so­
cjalno - bytowych przy zakładach
pracy.

Tylko nie tak, jak tej, która działa
przv Ekspozyturze PKS w .Nowym
Targu. Bo ta patrzy obojętnym o-

kiem, jak np. jeden z kontrolerów a-

waryjnych mieszka z żoną i dwoj­
giem dzieci (jedno z nich poważnie
chore) w dwu ciemnych i wilgotnych
klitkach;
jak kas.ićrka Ekspozytury
w wilgotnej

’ ' 1

patrzy obojętnym okiem,
męczy się i

kuch ni -mieszka niu.
Czy tak „mieszkają- j

cy“ pracownicy mąjąj
potem ochotę i siły-na;
sprawne wykonywanie i
swych funkcji? Na pew |
no me pomyślała ói

• tym komisja socjalno-|
■bytowa ich zakładu i

pracy. Przyznajemy, że

jak wszędzie (z wyjąt­
kiem Ziem Zachod­
nich), tak i w Nowym
Targu mieszkanie zna-

ale nie znajdzie się w o-

ju bolączkę: kumoterstwo. Spotkasz
się z chłopem z Lipnicy Wielkiej, po­
wie: „Jo, eona wyjizdzonyk kolesak
jezdze, to nie dostane rafu, boć ze

nima na telo; ba, inny, co mo jesce
dwa wozy dobre, to dostanie, bo kupi
g-orzołki! No i dobrze, stare znajo­
mości. grajc-m".

A baba zajazgocze w tempie kulo­
miotu: — „No, kiebyś kupił ćwiort

ke, to by ci ta może dali jaki gor-
nek, bo Łnacy, to nie wiym“.

Tak przedstawia się lokalna dystry­
bucja GS w Lipnicy Wielkiej, na­
świetlona przez tych, których nie
stać na ..ćwlcrfke". Nie lepiej jest i
w sąsiedniej GS Jabłonka. Tutaj to
war „chodliwy" rozchodzi się już
podczas transportu z hurtowni, a do
sklepu GS dojeżdżają same niesprze-
dane wybiórki".

DROBNE SPRAWY
MAŁYCH GS

?'źć trudno.
góle. -gdy się go... nie szuka.

„KIEBYS KUPIŁ CWIORTKE..."

A PRZEJEDZMY się na południo­
wy zachód od Nowego Targu, ńa

Orawę, aby znaleźć tam innego rodzą

CVZY tak ma wyglądać zaopatrze-
J nie wsi? Czy taka działalność

handlu uspołecznionego ma chlopa-
konsumen.ta mobilizować do zwiększę
nia pracy na roli, do przechodzenia
na formy gospodarki spółdzielczej? —-

Słuszne pytania stawia nam korespon
dent. Przekazujemy je krakowskim i
nowotarskim władzom Gminnych
Spółdzielni. I czekamy na rzeczową
Odpowiedź!

>
Autor wypowiedział się i na ten te­

mat, a nawet przytoczył nazwisko
jednego ze znanych literatów, który
aczkolwiek dojrzały wiekiem ożeni!
się właśnie z młodą dziewczyną.

Następnie rozmowa przeszła na

sprawy, bytowe. Mówiono o tym. jak
karmią w domach wypoczynkowych.
Autor powiedział, że w domu wypo­
czynkowym dla literatów, gdzie obec
nie przebywa, dają dobrze jeść, a ra­
no przynoszą śniadanie do łóżka. I w

ogóle tu ma znakomite warunki do
pracy, bo w mieście, gdzie stale miesz
ka. dziecko sąsiadów plącze za ścia­
ną i wcale nie daje pisać.
CORAZ DALEJ OD LITERATURY

\\/ CZASIE tej swobodnej poga-
’’

wędki z literatem, były nawet
i literackie dygresje. Poeta zaczął
mówić o swoich studiach polonistycz
nych i wykazał się dużą znajomością
literatury światowej. Już myślal mo­
że, że uda mu się skierować rozmowę
na właściwe tory, ale nastrój był tak
swawolny, że długo mu na ten temat
mówić nie pozwolono.

I tak płynęła gawęda z poetą co­
raz dalej i dalej od literatury. Au­
tor stracił zupełnie panowanie nad

„dyskusją" i jawnie skapitulował z

wszelkiej tematyki kulturalnej.
Aż nagle padlo pytanie: — Czy roz

wijać się teraz będzie poezja lirycz­
na? •

—Naturalnie — odrzekł poetą. Ma­
my na szczęście, już za sobą okres
twórczości wyłącznie produkcyjnej.
Teraz wracamy do liryki. Ostatnio
napisałem dużo wierszy miłosnych,
ale nie przyniosłem ich tutaj, bo nia
wiem, czy to dobrze czytać w pensjo­
nacie wiersze miłosne na wieczór —

powiedział z uśmiechem.
A szkoda, że nie przyniósł tych li­

tworów, bo jedyny króciutki wiersz
miłosny, jaki przeczytał, wywołał
szmer zainteresowania.

Przez cały wieczór autor był miły,
wesoły, bezpośredni i humorem nad­
rabiał swoją niewątpliwą porażkę,
która polegała na tym. że nie zdołał
zainteresować słuchaczy swoją twór,
czością. na co. jak nrzyznał się póż»
niej, nawet nie bardzo liczył.

— Może ktoś jeszcze chce zadać py
tanie? — zapytał na zakończenie.
Owszem, ktoś zapytał — jak pan oce­
nia dzisiejszą dyskusję?

■No cóż, jest dość typowa —- od­
parł grobowym głosem.

A więc się przyznał. Jest typowa.
To znaczy, że oprocz ciekawych,
twórczych i pouczających dla obydwu
stron dyskusji, istnieją i takie spot­
kania. potrzebne chyba tylko dla od-
fajkowania kontyngentu wieczorów
autorskich.

Ale dla jakich pisarzy są one ty­
powe? Dla takich, którzy niezdolni
są zainteresować słuchaczy swoim,
utworami, nie umieją naprowadzić
na odpowiedni tor dyskusji i silą
rzeczy stają się sami obiektem za­
interesowania. ale zainteresowania
najniższego gatunku.

Takie żenujące kontakty literatów
z Czytelnikami należy czym prędzej
zamienić na prawdziwe kontakty lite

-ratury z czytelnikami.
Ale jak to zrobić? Przede wszyst­

kim autor nie powinien stawiać się
na spotkanie nieprzygotowany. Nie
przygotowana może być publiczność,
ale nigdy on. Nie wystarczy bowiem
powiedzieć: otwieram dyskusję. Trze
ba. mięć koncepcję dyskusji i trzeba
dyskusję zagaić i poprowadzić ją od­
powiednio dla każdego środowiska, a

uczynić to tak ciekawie, aby słucha­
cze nie zbaczali na bałamutne tema­
ty. Należy przy tym zaprezentować ta
kie utwory, które będą sprzyjały roz

winięciu się dyskusji.
W ten sposób unikniemy wielu

zmarnowanych wieczorów. Zmarno­
wanych dla słuchaczy, dla literatów
literatury.
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Gzy zbierasz znaczki?

* Ministerstwo Łączności
wydało serię nowych znaczków

towych, poświęconych pamięci
Lenina. Seria składa się ż 5 znacz­
ków. Jeden ze znaczków przedstawia
dom-muzeum W. I. Lenina w m. Ulia-

*
Ministerstwo Łączności ZSRR

wydało serię nowych znaczków

towych, poświęconych pamięci
pocz­
ty. i.

Lenina. Seria składa się ż 5 znacz-

dotychczas nie wytwarzanych
produkuje spółdzielczość inwalidzka

p EALIZUJĄC wytyczne IX Plenum
“KC PZPR, spółdzielczość inwaliaz
ka w ostatnich miesiącach zmieniła
w dużym stopniu profil produkcyjny.
Ograniczono produkcję konfekcji, ma­
sową produkcję obuwia damskiego i
męskiego, zachowując jednakże pro­
dukcję c-buwia dziecięcego, a wprowa
dzono produkcję miarową i usługową.
Np. w branży skórzanej 70 proc, obu­
wia stanowi tzw. „miarówka".’ Stale
powiększa się produkcję mebli stolar
skich, tapicerskich i wyrobów bed-
nam-kich.

Zakłady spółdzielczości inwalidz­
kiej produkują szeroki wach.aiz
asortymentowy. I tak np. w prze­
myśle drzewnym produkuje się po­
nad 400 różnych wyrobów, w prze­
myśle włókiennicze - dziew.arskim
około 150, chemicznym ponad 80.
Asortymenty poszczególnych towa­
rów nadal wzrastają. Szczególnie
wprowadzenie nowych asortymen­
tów spośród towarów masowego spo
życia rozszerzyło się po IX Plenum
KC’ PZPR. Od listopada ub. roku
spółdzielczość inwalidzka rozpoczęła
produkcję 81 dotychczas nie wytwa
rżanych wyrobów.
Szczególnie trzeba podkreślić tu po

ważne w tym zakresie osiągnięcia
spółdzielczych placówek inwalidzkich
w woj. krakowskim. I tak Spółdziel­
nia .,1 Maja" w Krakowie rozpoczęła
produkcję chustek, obrusów, zamków
do torebek damskich z. mas plastycz­
nych oraz wielu wyrobów galanteryj
nych i pantofli damskich. Spółdziel­
nia „Pokój" w Krakowie wprowadzi­
ła do produkcji barwniki i kilka od­
mian indykatorów. Również Spóldziel
nia „Podhalanka" w Rajczy rozpoczę
la produkcję gontów dachowych (dla
wsi), a Spółdzielnia im. gen. Świer­
czewskiego w Olkuszu wytwarza bro
ny, grabie, orczyki, kłonice itd. Spół­
dzielnia Inwalidów w Krynicy wypu­
ściła na rynek cukier lodowy. W bran
ży skórzanej WZSI Kraków wykonał
około 20 tys. sztuk ozdób do
damskich z mas plastycznych.

Osiągnięcia te nie obrazują
wicie przełomu, jaki dokonał

spółdzielczości
odcinku, gdyż
do produkcji coraz to nowe artykuły.

Doceniając znaczenie inicjatywy w

kierunku produkcji nowycn artyku­
łów, Zarząd Centrali. Spółdzielni lnwa
lidzkich nagrodził wielu pracowni­
ków za osiągnięcia na tym odcinku,
m .in. Szrejbera z Krakowa i Cwikli-
cera ze Stalinogrodu.

Spółdzielczość inwalidzka w woj.
krakowskim produkuje obecnie oko

ło 1500 artykułów w zakresie 12

branż oraz prowadzi około 100 punk
łów usługowych na wsi. Spółdziel­
czość inwalidzka w Krakowie przy­
gotowuje się do uruchomienia dużej
fabryki masy polichlorkowej. Fierw

sze maszyny ruszą już 22 lipca. a na

1 stycznia 1954 r. będzie uruchomio

na stała wytwórnia. W Wieliczce za

trudnionych będzie około 500 osób,

wyszkolonych we własnym zakre­
sie.

sukien

całko-
się w

'inwalidzkiej na tym
stale są wprowadzane

Szczecińskim

bądzie
udostępniona
publiczności
VA/ 1ELKIM wydarzeniem
’’

kulturalnym Szczecina

K

dla

cMcpŚwi m

TEATR TELEWIZJI

pierwszy na święcie tego typu teatr

otwarty został niedawno w Moskwie.
Teleteatr mieści się w sali kina „Er­
mitaż", gdzie obok seansów filmo­
wych odbywają się spektakle telewi­
zyjne.

Do nadawania
audycji telewizyj­
nych urządzono w

teleteatrze specjał
ną . aparaturą od­
biorczą i szereg
skomplikowanych

przyrządów wzma

cniających i prze­
twarzających o-

braz. Wmontowa­
no tam także, o-

bok zwykłego e-

kranu filmowego,
wielki ekran, telewizyjny, wykonany z

blachy aluminiowej f pokryty zmeta;
lizowanym proszkiem aluminiowym.
Obraz ukazujący się na ekranie jest
bardzo wyraźny, a dźwięk doskonały.
Na ekranie moskiewskiego teleteatru
widzowie oglądają przedstawienia na­
dawane z najlepszych teatrów drama­
tycznych stolicy ZSRR.

Nie wątpimy
również, że jacyś
inspektorzy zajrzą
i do sklepu GS
Bochni-Wsi. gdzie
s-przedaje się żyw-
rość triepierwszej
jakości, ze spleś­
niałym dorszem i
takąż kiełbasą na

czele: że spytają
się GS w Uściu
Solnym, kiedy za­
mierza odtranspor

towac zaorany w podwórzu budynku
GRN złom, który teraz rozwlekany
jest przez dziatwę po całej mieścinie.

Te małe sprawy małych GS trzeba
wreszcie zacząć regulować.

BABICĘ W TRYBY!

UREGULOWAĆ, uregulować Babi­
cę! — domagali się (może nawet

od wieków) mieszkańcy Bochni.
Bo istotnie rzeczka Babica nieraz

już zalała.nie tyle sadła co wody za

skórę bochniakcm. Wody i... woni.
Latem nikły prąd nie byl w stanie
unosóć „z biegiem fal" całych stert

śmieci, wywożonych tu z miasta, a

jesienią i wiosną Babica odgryzała się
za tak wybitne jej lekceważenie i za­
lewała powodzią sąsiednie tereny.
Rzeka, zamizet ozdoby i przyjemności
stwarzała utrapienie 1 choroby.

Wreszcie zbuntowali się bochniacy
i — korzystając z dużego wkładu pra
cy społecznej, zaofiarowanej przez
pracowników bocheńskiego kierownic
twa robót wodno - kanalizacyjnych —

postanowili: Babicę, trzeba ująć w try
by Dostanie odpowiednie łożysko ka

ków. Jeden ze znaczków przedstawia
dom-muzeum W. I. Lenina w m. Ulia-
nowsku. W domu tym spędził Lenin
lata dziecięce i chłopięce. Trzy znacz­
ki z napisami „W. I. Lenin na Uni­
wersytecie Kazańskim", „W. 1. Lenin

Droklamuje władzę radziecką" i „W.
1. Lenin w. Smolnym" są barwnymi
miniaturowymi reprodukcjami obra­
zów malarzy A. Puszkina, W.' Siero-
wa i 1. Brodzkiego. Nową serię zamy­
ka znaczek z portretem W. 1. Lenina.

*

ska
kow pocztowych. Z serii tej trzy zna­
czki

Notatnik myśliwego
TRZY

Na Dzień Matki poczta węgier-
przygotowala ładną serię znacz-

30,40,60f.są
poczty zwykłej, a

poczty lotniczej.
* W malutkim

tenstein zostanie
seria znaczków z

świata w piłce nożnej, które w czerw­
cu rozpoczynają się w sąsiedniej
Szwajcarii. Jakkolwiek drużyna księ­
stwa nie bierze udziału w rozgryw­
kach — to jednak tamtejsza poczta w

celach komercyjnych postanowiła
wydrukować winietki z piłkarzami.
Będzie ich cztery: 10, 20, 25, 40 rp.

1

księstewku Lich-

wydana specjalna
okazji rmstrz^.w

* Na Wyspach Filipińskich wkrót­
ce rozpoczną się Azjatyckie Igrzyska
Sportowe. Z tego powodu poczta wy-
daje trzy pamiątkowe znaczki 18 c,
30c150c.

* Staraniem Polskiej Czytelni na

Węgrzech i Krajowego Związku Wę­
gierskich Filatelistów została otwarta
w Budapeszcie wystawa polskich
znaczków pocztowych.

mienne z dużym spadem, a nadbrze­
żny bulwar zabezpieczony zostanie fa-
szyną i darnią. W ciągu trzech lat
zniknie Babica . rynsztok, pojawi się
Babica - rzeka.

PRZESTANĄ OWCE
CHODZIĆ „ZA CHLEBEM"

REGULACJĄ Babicy to tylko ma­
leńki wycinek prac wodno - me­

lioracyjnych, które przeprowadza, się
w całym województwie, z innym jed­
nak zasadniczym celem: uzyskania
łąk i pastwisk dla hodowli bydła.

W r. ub. odwod­
niono względnie na-

wodnion i 30.000 ha.
Ujmuje się w karby
nie tylko ciche, po­
tulne rzeczki — jak
np. Uszewka w pow.
brzeskim, gdzie z 2
tys. ha nawodniono
w pierwszej fazie

200 ha — ale i urwiste, górskie pc<o-
ki, wpadające do Czarnego Dunajca,
.gdzie już uzyskało się 300 ha. A na

i.900 ha zazieleni się świeża trawa
dla owiec 1 krów w latach następ­
nych.

W samych tylko gminach Odrowąż
ł Cza.rny Dunajec, na terenie 400 ha

zmeliorowanych pastwisk, wykosi się
rocznie ponad 11.200 q siana. W ogóle
pów. nowotarski, „us.prawniwszy" swo

ją ziemię, stanie się bazą hodowl’
owiec i krów rasy górskiej.
JESZCZE NIE DLA WSZYSTKICH

\ V PIERWSZYM rzędzie dadzą one
’ * wełnę i mleko, ale przecież bę­

dzie chodziło i o skóry dla przetwór­

NOWE REZERWATY
PRZYRODY

r ICZBA rezerwatów przyrody w na
■*-' szym kraju powiększyła się o

dalsze trzy ciekawe obiekty w woj.
gdańskim. W miejscowości Kiełpino w

gm. Kartuzy - Wieś utworzono rezer­
wat przyrody pn. „Stare Modrze­
wie", obejmujący obszar lasu miesza
nego ze starym modrzewiem, o po­
wierzchni 4.75 ha. W leśnictwie Bą-
kowo w woj. gdańskim utworzono
rezerwat pn. „Bursztynowa Góra".
Trzeci rezerwat utworzono w leśni­
ctwie „Przywidz" pow. gdańskiego, w

celu zachowania ze względów dydak­
tycznych i społecznych malowniczo
położonej na jeziorze wyspy, porosłej
lasem bukowo-dębowym.

szym

SĄDY ŁOWIECKIE

TM ACZELNA Rada Łowiecka
’ chwaliła ostatnio regulamin

dów łowieckich, których zadaniem
jest rozpoznawanie wszelkich spraw
o czyny niezgodne z prawem łowiec­
kim. ze statutem PZŁ, etyką łowiec­
ką i dyscypliną organizacyjną. Sądy
łowieckie ustalone są na dwu szcze­
blach, a mianowicie: sądy wojewódz­
kie
sąd
cza.

w życiu
było udo

stępnienie dla zwiedzających krypty
grobowej z sarkofagami książąt po­
morskich.

Krypta znajduje się w specjalnie
przebudowanych piwnicach w jednej
z części Zamku Szczecińskiego. Wnę-.
trza krypty zrekonstruowano według
projektów artystów plastyków Jezio­
rańskiego i Lewińskiego, z zachowa*
niem zabytkowego charakteru całości.

Całość wnętrz, jak i doskonale zre­
konstruowane sarkofagi 6 książąt wy­
wierają głębokie wrażenie na zwiedza

jąeycli. Ponieważ stanowią one histo­
ryczne dowody świadczące o nierozer
walnej więzi, łączącej ziemie Pomo­
rza Zachodniego z Macierzą, władcy
pruscy władający tymi ziemiami przez
kilka stuleci, usiłowali ukryć je przed
światem i zamurowali w tym celu

wejścia do krypt.
u-

są-

z pierwszej instancji i główny
PZŁ, jako instytucja odwoław-

RUSZNIKARNIA PZŁ

W SIEDZIBIE PZŁ w Warszawie
(Nowy Świat 35), założono war­

sztat rusznikarski. Z usług
tu korzystać mogą myśliwi
Polski. Warsztat nastawiony
naprawy i przeróbki broni
skiej, zarówno śrutowej, jak
i prowadzony jest przez majstra spe­
cjalistę.

warszta-
z cale]
jest na

myśliw-
kulowej

stwa w rodzącym się pod Nowym
Targiem kombinacie skórzano-obuw-
n i czym.

Przy okazji — choć to właściwie

jest jednym z równorzędnych celów

rozwoju hodowli i budowy kombina­
tu — wielu górali znajdzie tu miej­
sce pracy. Wielu, ale me wszyscy, bo
wieś nowotarska ciągle jeszcze jest
zbyt przeludniona, aby mogła każde­
mu zapewnić byt dostatni.

Dlatego też hasło wyjazdu na Zie­
mie Zachodnie znalazło na Podhalu
szeroki odzew.

Z NAPRAWY JADĄ

rf WIELU wsi wyruszają co jakiś
czas „zwiadowcy", aby wybrać co

najlepszy zakątek na osiedlenie się
swych krajanów. Wyjechał też Lud-
wik Maj z Sidziny pod Jordanowem,
wyjechał i Józek Rzeszutko z Napra­
wy, górskiej wsi, którą mija autobus

zakopiafiu-ki, w urapując się na serpen­
tyny Lubonia.

prudnickim na

nich. Że Jednak

Znacie Naprawę
choeby ze słyszenia.
To ta właśnie przea
wojenna Naprawa
Jalu Kurka, w któ­
rej „grypa szalała".
Dziś Naprawa to

gromada zelektryfi­
kowana, uświado­
miona, której 38 ro

dżin już dało począ­
tek „Nowej Napra­
wie", wsi w pow.
Ziemiach Zachód-

jeszcze i tak w 300

Jednakże podczas prac zabezpiecza­
jących na Zamku w 1946 roku odkry­
to w podziemiach kaplicy zamkowej
krypty i szczątki 14 sarkofagów, kom­
pletnie zdewastowanych. Po kilku­
letnich żmudnych pracach w Kraków

skiej Pracowni Konserwacji Zabyt­
ków, udało się zrekonstruować 6 sar­
kofagów.

Zachowane w kryptach szczątki o-

dzieży, ozdób metalowych, fragmen­
ty oręża ltp. zostały również staran­
nie odnowione w pracowniach kon­
serwatorskich w Warszawie i prze­
kazane do Muzeum Pomorza Zachod­
niego. Wkrótce udostępnione zostaną
publiczności w formie specjalnej wy­
stawy.

góralskich chałupach pozostało sporo
rąk do pracy, wysłali niedawno Józ­
ka, chłopaka obrotnego, koresponden­
ta, wiceprzewodniczącego prez. GRN

w Łętowni.

CO SIĘ JÓZKOWI „WIDZIAŁO"?

NAJBARDZIEJ podobało się Józko­
wi w Olesznej Podgórskiej, pow.

Lwówek.

— Bo to, wiicie, tyz.łokolica z gó-
reckami, elektryka jest, dumy piknę,
2—3 izby to jedno, wiicie, miszkanie,
a i obejście bogate: widne ło-bory, w

stodole zmiescom sie zmory i z 15
hektarów. Młocarnie, kopacki, wial­
nie, brony na mijscu som, pedremon-
tuwać je ino trochy i już robota puń-
dzie.

Tak opowiadał Józek Rzeszutko po
powrocie do Naprawy. Op'wiadął nie

tylko o Olesznej
Podgórskiej. Prze­
cież w samym tylko
woj. wrocławskim
czeka na osiedleń­
ców jeszcze ponad
1.000 siedzib, z cze­

go ponad 400 gospo­
darstw' indywidualnych. A jeszcze -SCO
remontuje się, wyposaża w światło
elektryczne i wszelkie udogodnienia,
które nawet dzisiaj naprawianom za,
imponują!

Na podstawie korespondencji M.

Bucikiewicza, A. Jazów, St. Wilka i
MR opracowała

KOMAR
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Hisdziela ?jnisdziałek
Andrzeja Weroniki

Sprawiła to zniżka cen
ECHO KRAKOWSKIE S»r 5

O 30 proc, więcej kupują klienci

eksiylii i obuwia
a obroty sklepów wzrosły o 7 — 10 proc

Mleko zsiadłe z ziemniakami.
Mostek cielęcy nadziewany.
Marchewka, sałata zielona.
Przepis na mięso: 1 kg. mostku oczy

ścić.-wymoczyć, wyjąć kości, przeciąć
go wzdłuż pod błoną r-nadziać przygo
towanym nadzieniem. Nacięcia zaszyć
dobrze, mięso oso-lie i piec w piecyku,
polewając masłem. Przed wydaniem,
obsypać tartą, zarumienioną bułeczką.
Pokroić w plastry i podać z marchew-

kaPrzepis na nadzienie: pół szklanki
tartej bulki. 1 namoczona bułka w
mleku. 2 łyżki masła. 2 żółtka, sol.

piana z 2 białek. Wszystko dobrze wy
mieszać na gładką masę, pod koniec
©solić i dodać pianę. Masą- tą nadziać
mostek.

Jest to widoczny dowód
podniesienia się stopy życiowej

LAWA TYGODNIE upłynęły od oglo szenia drugiej z kolei obniżki cen.

Co przyniosły te dwa tygodnie? Jakie zmiany zanotowano po obniż-
ee? Jakie korzyści, i jakie oszczędności poczynili mieszkańcy naszego mia­
sta w tym okresie? — Oto pytania, na które częściową odpowiedź dają
nam kierownicy sklepów MIID w Krakowie.

Wystawa książek
Jata Kurka

. Siliifiilieiiiiil
&IIAKWA
DO WŁAŚCICIELI PSÓW

A, A RABATKACH przed domami
już zazieleniła się Iruwa. Gdzie

niegdzie, jak
np. przy ul. Ko

chanowskiego,
wykluwają się
delikatne łodyż
ki kwiatów.

Będzie la
— cieszą
krakowia­

nie, patrząc na

dzieło swoich

rąk.
Będzie'ładnie, o ile właściciele

psów zwrócą uwagę na zabawy
swoich .pupilów. Pieski bowiem, szu­
kając zieleni, mogą łatwo zniszczyć
te miniaturowe ogródki, (ol)

ZAMIAST DO ZLEWU

E RZED kamienicą, oznaczoną nu-
* merem 63 przy ul. Szlak, utwo­
rzyła się pokaźnych rozmiarów kału­

żą, ponieważ oso­
ba płci żeńskiej,
mieszkająca
parterze,
różnią
zlewu
wodę
wprosi
dnik.

Przechodzącym
koło wspomnianej
posesji zalecamy
niespodziewanego

prysznicu z... pomyj, (d)
wystrzegać

na

nie od-
ulicy od
i brudną

wylewa
na cho-

18 maja
dalsze eliminacje
konkursu

„Szukamy młodych
ta en’

Julu Kurek podpisuje egzempla­
rze swoich książek.

[Z SIĘGARN1A „Domu Książki"
1 ’

przy Rynku Głównym 34 jest je­
dyną w swoim rodzaju. Jest to księ­
garnia bez łady... Dokoła wjelkiej sali
stoją półki, a w każdej inny dział. Ko
goś interesuje np. historia, podchodzi
więc do półki, oznaczonej tym napi­
sem i sam szuka dziel, jakich mu

trzeba. Ktoś chce przejrzeć wydaw­
nictwa dramatyczne, czy poezje — od
powiednie półki zapraszają- go ku so­
bie.

Księgarnia specjalizuje się w urzą­
dzaniu pięknych, pomysłowych wy­
staw. Obecnie urządzono w jednej z

witryn wystawę książek popularnego
pisarza krakowskiego Jalu Kurka.

Dokoła, portretu pisarza, ułożono
liczne egzemplarze jego pięciu powo­
jennych książek. Widzimy tam tern

wierszy „Płomień nad Wisłą", powieść
„Ocean nie — Spokojny", książkę o

Kostce - Napierskim „Nad CzorszW-
nem się błyska", opowieść alpinistyCz
ną „Węzeł Garmo" i zbiór felietonów
i reportaży „Góralu, czy ci nie żal".
Obok nich ułożono egzemplarze dwu
wznowień powieści Kurka: „Grypa
szaleje w Naprawie" i „Woda wyżej".
Pokazano także kilka wydań przekła­
dów „Grypy" na obce języki.

Przed witryną zatrzymują się liczni
przechodnie. Oto przykład dobrze po­
myślanej reklamy książki! (wz)

p LIMINACJE pierwszej grupy
czestników naszego konkursu

śpiewaczego mamy już poza sobą..
W dniu 11 maja, w świetlicy RSW

„Prasa" w Krakowie przy ul. Wiśl-
nej 4, wystąpiło przed Komisją Kon­
kursową 21 młodych śpiewaków —

amatorów, próbujących swych sił w

konkursie „Szukamy młodych talen­
tów".

Niektórych kandydatów, posiadają­
cych wyróżniające się warunki głoso­
we, Komisja Konkursowa zakwalifi­
kowała do finałów.

Następna, druga grupa eliminacyj­
na winna zgłosić się w dniu 18 maja
br. (wtorek), w świetlicy RSW „Pra­
sa" przy ul. Wiślnej 4. Początek wy­
znaczony jest na godz. 19.

W dniu tym wystąpią następujący
młodzi, śpiewaczy-amatorzy:

i. Eligiusz Przebindowski,
ków, ul. Sławkowska 24, 2.
Kolber, Maków Podh. ul. 1
545, 3. Danuta Smykla, Kraków, ul.'
Retoryka 23/7, 4. Irena Bartnik. Kra
ków, ul. Śląska 6/11, 5. Bronisława
Jamróz, Kraków, ul. Filipa 16,
6. Roman Węgrzyn, Kraków', ul. Ry
dla 30a, 7. Marian Maciaszek, Ma­
ków Podh. 779, 8. Barbara Górecka,
Kraków, ul. Boh. Stalingradu 39, 9.
Zbigniew Jakubowski, Kraków, ul.
Konarskiego 43/4. 10. Wiesław
Brycłicy, Kraków, ul. Garbarska 7a,
11. Bolesław Krygier, Kraków, ul.
Senatorska 3/6, 12. Stanisław’ Ko­
chan, Kraków, ul. Gramatyka 10, 13.
Alicja Maliszkiewicz. Kraków, ul.
Grodzka 60/7 14. Jerzy Jedziniak,
Kraków II D. A.. 15. Tadeusz Po
kryszko, Kraków, ul. Reymonta 17.

16. Jerzy Pietraszek, Kraków, ul.
Siemiradzkiego 19/15, 17. Stanisław
Hymczak, Kraków, al. Mickiewicza
53/6. 18. Tadeusz Górka, Kraków, ul.
Czarnowiejska 17, 19. Janusz Łuka­
sik. Kraków, ul. Bieżanowska 22,
20. Stefan Kndasiewicz, PP Huta
im. Lenina, 21. Krystyna Dzierwa,
Kraków, ul. Krowoderska 61 a, 22.
Cecylia Reiss, Kraków, ul. Grodzka
13, 23. Aurelia Kotarba, Kraków, ul.
Mostowa 14/12. 24. Zbigniew Waleń-,
towiez. Kraków, ul. K.-.rprefea 7/-L
25. Bogdan Lnwrowski. Kraków, ul.
15 Grudnia 2/8. 26. Stanisław Wą-
cli-ile’.—=ki, Kraków, ul. Świerczew­
skiego 2.
V/ efriąd grupy eliminacyjnej wcho­

dzą kandydaci - śpiewacy, którzy w

fglos-eniećh wyrazili chęć wystapie-
b:a przed Komisja Konkursową z

Własnym pianistą-akompaniatorem.

Kra-
Jćzef
Maja

Herman Wawrykiewicz, ZBM No­
wa Huta. — Taką pochwalę dla sprze
dawcy sklepowego, jaką nadesłaliście
do Redakcji, należy wpisać do książki
uwag i zażaleń sklepu. (994)

„Dla Maćka", Kraków. Radzimy Ci
porozumieć się z działem muzycznym
Młodzieżowego Domu Kultury w Kra
kowie, ul. Krowoderska 8, lub ze

Szkołą Muzyczną w Krakowie, ul.
Basztowa 8. (1018)

Mieczysław Dymiśkiewicz, Kraków,
rl. Wenecja. Prowizoryczne zabezpie­
czenie dachu przed remontem kapitał
nym winno być dokonane w ramach
tzw. remontu bieżącego, którego kosz
ty pokrywają proporcjonalnie wszy­
scy lokatorzy domu. Sprawą przepro­
wadzenia remontu bieżącego winna
się zająć administracja realności, przy
współudziale Komitetu Blokowego.

(960)
Obserwator WW, Kraków. Dyrek­

cja MPK ustaliła numer motornicze­
go i, po przeprowadzeniu dochodzeń,
udzieliła swemu funkcjonariuszowi u-

pomnienia. (460 II)
GIctman, Kraków. Dla załatwienia

sprawy, konieczne jest zwrócenie się
do nas osób bezpośrednio zaintereso­
wanych. (797)

Ewa Lipska. Stalinogród. Komisja
z Prezydium MRN wraz z Komitetem
Blokowym 52/11 dokonała inspekcji w

lokalu „Kawiarnia — Bar" przy ul.
Stradom nr 1. Stwierdzono, że w/w
przedsiębiorstwo jest prowadzone fa­
chowo i nie budzi zastrzeżeń pod
względem higieniczno - sanitarnym.
Informacje o nagminnych awanturach
pijackich nie potwierdziły się. Na za­
łożenie baru mlecznego, lokal przy ul.
Stradom 1 nie nadaje się. (219 li)

R. Popławski, Kraków (643), Czytel­
nik z ul. Koletek 10 (277), „Lokatorzy
z ul. Smolki 12 c“ (633). Zofia Gałusz
kowa, Szczawnica (681). Emil Łucki,
Kraków (629), Romuald O„ Kraków
(777), Inwalida nr 2732, Kraków (756),
Zofia Pałka. Kraków -

Sajdak, Kraków (73S),
(855), Halina
Henryk Cie­

plak Ćhropaczów (765). Bolesław Szy­
mański Zakopane (738), Daniel Kula,
Kraków (755), Jan Sęk Kraków (171).
W\sprawach Waszych interweniowa­
liśmy. Obecnie oczekujemy odpowie­
dzi, których treść podamy do Waszej
wiadomości.

" CZASIE krótkiej rozmowy, kie-
* ’ równik sklepu tekstylnego

MHD przy ul. Floriańskiej 28, Ed­
ward Gertner, poinformował nas:

— Po obniżce cen, towary w na­
szym sklepie potaniały o sumę przesz
ló 187 tys. zł. W ciągu ostatnich dni,
zanotowaliśmy wzrost liczby klien­
tów o około 20 proc. Pomimo obniżki
cen, obroty w naszej placówce pod­
niosły się o 7 — 10 proc. Największy
ruch notujemy w dziale garderoby
damskiej oraz przy stoisku galanterii
i dziewiarstwa, gdzie obroty wzrosły
o 30 proc. Jest to zrozumiale, bo ńp.
koszulę popelinową, która kosztowa­
ła 216 zł, teraz można nabyć za 154
zł, a więc o 62 zł taniej. Ostatnia
ooniżka objęła również przeważającą
część wyrobów tekstylnych. Ceny u-

brań męskich zniżone zostały przecię
tnie o 13 proc., przy czym nie nale­
ży zapominać, że wiele gatunków
tych ubrań potaniało — jeszcze kil­
ka miesięcy temu — po wprowadze­
niu tzw. sprzedaży poremanentowej.

Blaszki, papiery
i skrzynki...

— Komu i na co przydać się może
blaszka z godziną wybierania listów?
A tymczasem już kilkaset takich bla­
szek zniknęło ze skrzynek poczto­
wych. Ponieważ korzystający z usług
poczty słusznie upominają s.ę o blasz
ki orientacyjne („Echo" nr 62), prze­
to postanowiliśmy wznowić próbę i,
po dokładnym skontrolowaniu działa­
nia mechanizmu założyliśmy 9.4. br.
kilkadziesiąt sztuk. Ale już po 3
dniach, kilkanaście blaszek zniknęło
—- wyjaśnia P i T.

Ten „sport" uprawiają przypuszczał
nie młodociani chuligani, na których
powinna zwrócić uwagę publiczność 1
władze porządkowe, ale, niezależnie
od tego, blaszki trzeba tak wmonto-

wywać, żeby ich nikt nie mógł oder­
wać.

A oto kilka szczegółów, zanotowa­
nych w sklepie obuwniczym MHD
przy ul. Floriańskiej 28. Informacji
udzieli! kierownik Jan Kozłowski.

— W ciągu jednego dnia, sprze-
dajemy do 1800 par obuwia dam­
skiego, "męskiego i dziecięcego.
Szczególnym popytem cieszy się
damskie letnie obuwie tekstylne.
Tego typu obuwie sprzedajemy dzień
nie w ilości 800 — 900 par. Wzmo­
żenie ruchu w naszym sklepie obli
czane jest na 30 proc. W ciągu 12
dni maja, obsługa stoisk naszej pla­
cówki wykonała plan miesięczny w

58 proc. Jeżeli takie tempo utrzy­
ma się do końca miesiąca, plan ma

jowy wykonamy w około 120 proc.,
a zatem przeciętny zarobek naszych
pracowników będzie o 250 — 300
zł większy, co — w powiązaniu z

obniżonymi cenami towarów co­
dziennego spożycia —' stanowi po­
ważną sumę, (bc)

Wieczornica
w Nowej Hucie

Staraniem Woj. Klubu Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej i
Klubu Międzynarodowej Prasy w No
wej Hucie odbyła się .tam wieczorni­
ca. poświęcona IX rocznicy Wyzwole­
nia.

Referat okolicznościowy wygłosił
członek Woj. Kola Prelegentów, L,
Proszowski, omawiając znaczenie zw/
cięstwa nad hitlerowskimi Niemcami
oraz wkład Związku Radzieckiego i
krajów demokracji ludowej w utrwa­
lenie światowego pokoju. 1

Po odczycie, wyświetlono radziecki
film fabularny pt. „Spotkanie nad
Łabą", (cz)

NIEDZIELA

Słowackiego — godz. 15 „Śluby pa-
nieńskie", godz. 19.15 „Chory z uroje­
nia".

Stary (duża sala) — godz. 15.15 „Mie
szkanie 3“, godz. 19.15 „Profesja pani
Warren", (mała sala) godz. 16 „Takie
czasy", godz. 19.30 „Takie czasy".

Poezji — godz. 19.15 „Sen
niej".

Młodego
Damazy".

Groteska
Nurt —

spotów amatorskich.

Kolejarz — godz. 15 i 19 „Zbiego
wie".

Widza — godz.

nocy let-

19 „Pan

— w objeździe.
eliminacje powiatowe ze-

PONIEDZIAŁEK

Słowackiego — nieczynny.
Stary — nieczynny.
Poezji —godz. 19.15 „Sen nocy let­

niej".
Młodego Widza — nieczynny.
Groteska — w objeździe.
Nurt — godz. 19 . „Las"
Dom Oficera (ul. Lubicz 48)

dam Butterfly", godz. 19.15.

Młoda Gwardia — PKF 18/54, „Spot
kanie z młodzieżą". „Malarz Wereśz-
czagin". „Świat młodych" — godz.
15.30. 17. 18.30. 20.

Chemik — „Przygoda na Marien­
sztacie", godz 15, 17, 19.

Związkowiec — ..Tajemnica linii O-
krętowej" godz. 16.45.

Gwardia — PKF 18/54.
dziecki. Czy w:ecie. że? Mężny
godz. 15.30. 17, 18.30. 20.

PONIEDZIAŁEK

Uciecha — „Wielki balet",
16. 18, 20.

Wanda
18, 20.30.

Warszawa — „Póloma", godz.
18 I 20.15.

Apollo — „Nauczyciel tańca" (2 cz.

godz. 16, 18, .20,
Sztuka — „Cesarski piekarz" (cz. i

i 2) godz. 16.15 i 19.15.
Młodą Gwardia — „Pod tureckin

jarzmem", godz. 15.30, 17.30, 19.30.

Sport Ml-
ptak

godz

„Ma-

„Celuloza", godz. 15.30

15.45

NIEDZIELA
Uciecha — „Anna Proletariuszka"

godz. 15.30, 13, 20.30.
Wanda „Celuloza" godz 15.30,

18 i 20.30.
Apollo — „Nauczyciel tańca" (cż l)

godz 16. 18 i 20.
Warszawa — „Paloma" godz 15.45

18 i 20.15.
Sztuka — „Cesarski piekarz" (cz. 1

i 11) godz. 16.15 i 19.15.
Wolność — „Przygoda na Morzu

Czerwonym"' godz 16. 18 i 20.

Dom Plastyków — wystawa pejza­
żu

Nowy gmach Muzeum Narodowego
(al. 3 go Maja) — wystawa „Ou Ame­
ryka" — otwarta codziennie w godz.
12 — 20 z wvią>kiem poniedziałków.

Muzeum Lenina (ul Zygm. Augu­
sta 2. Wejście oO ul. Topolowej 5)

Czynne codziennie z wyjątkiem po­
niedziałków od godz. 10 jo 18

Muzeum Etnograficzne (plac Wolni-
ea) ..Sztuka w śimtu ludowym".

Wystawa w domu Szolayskich (pŁ
Szczepański).

Muzeum Archeologiczne przy PAN
ul. św. Jana — ..Zbiory archeologicz­
ne".

Muzeum Historyczne miasta Kra­
kowa ul. św. Jana 12.

Pałac Sztuki — Wystawa wiosenna
Z PAP.

MUZYKA CZECHOSŁOWACKA

L.OD ZNAK1EM muzyki czechoslo
* wackiej upłynęło kilka dni w

Krakowie. —- Po koncercie czechosło­
wackiego kwartetu, który wystąpił w

repertuarze swej muzyki narodowej,
przyszła kolej na wieczór symfonicz­
ny Filharmonii Krakowskiej, poświę­
cony w całości muzyce naszego sąsia
da. To nagłe wzmożenie zaintereso­
wania muzyką czeską nie jest zjawi­
skiem przypadkowym, lecz stanowi
echo festiwalu muzyki narodowej, ja­
ki obecnie odbywa się W Czechosło­
wacji w związku ~z rocznicami: 130-
łecia urodzin i 70-lecia śmierci B

Smetany (1824 — 1884), 50-lecia
śmierci A. Dworzaka (1841 — 1904)

Do opróżniania skrzynek z listami i 100-lecia urodzin L. Junacka (1854
~ —.■----- ,—--------_ J928y

Nazwiska trzech tych kompozyto­
rów tworzą w historii kultury czes­
kiej osobną epokę, przy czutti o ile
Smetanę i Dworzaka określić można
by jako klasyków narodowej muzyki
czeskiej XIX wieku, o tyle,, L. Jana­
cek, należąc do okresu późniejszego,

1 odgrywał w swym kraju rolę podob-

w Krakowskiej Filharmonii POGOTOWIE RATUNKOWE

*

W listy lotnicze są zwykle zaopa­
trzone wszystkie urzędy pocztowe,
chyba, że kierownik danej placówki
zapomniał sporządzić zapotrzebowa­
nia, jak np. w Upt. Kraków 16 — o

czym pisali Czytelnicy.
— Administrator tej placówki, za­

stępujący stałego kierownika będące­
go na urlopie, nie zorientował się, że

zapas, lotniczych papierów listowych
wyczerpał się — wyjaśnia Dyr. P i T.

* Z"

nie jest koniecznie potrzebny pokro­
wiec („Echo“ nr 74). Istnieje wiele
skrzynek małych, zwłaszcza na pro­
wincji, które opróżnia się ręcznie, bez
szkody dla korespondencji.

— Obawy Czytelników, że listy, nie
wrzucane bezpośrednio ze skrzynki
do ..worka'1, w Nowym Sączu, mogą
„zniknąć" nie są uzasadnione — od­
powiada Dyr. P i T. (965, 745, 948)

I

ną dó tej, jak Bela Bartok na lTg-
grzech i Szymanowski w Polsce. Ja­
ko ciekawostkę z tej dzidztny, warto

wiedzieć, że Janacek w swych utwo­
rach wokalnych wyprowadzał melo­
dię śpiewa z mowy, a ściślej, —z

brzmień i akcentów dialektów ludo­
wych czesko - morawskich.

Miejski Zakład Radiologiczny w Krakowie

»ykonuj8 700-808 zdj^ dziennie
a ostatnio

C WOJ koncert muzyki ćzechosło-
wackiej, 46 z kolei oparła Kra­

kowska Filharmonia na trzech utwo­
rach-. „Czeska pieśń" Smetany, kon­
cert wiolonczelowy h-moll Dworzaka
i „Sinfonietta" Janacka, powierza­
jąc wykonawstwo swej orkiestrze i
chórowi pod dyr. B. Wodiczki oraz —

jako soliście Koncertu wiolonczelo­
wego — Kazimierzowi Wiłkomirskie­
mu.

„Czeska pieśń", śpiewana przez
chór Państw. Filh. w języku oryginał
nym, posiada dużo ciekawej melodyj-
nośct i prostoty. Chóry prowadzone
są raczej nieskomplikowaną techniką,
choć nie brak i fragmentów zmyślnie
archaizowanych na dawną modlę,
do których z powodzeniem mógłby
się przyznać kompoztjtor z XVII w.
— Zespół chóru Państw. Filh. w „Cze
skiej pieśni" dal jeden z najlepszych
swych występów w bież, roku, przede
wszystkim dzięki bardzo dobrej ititer

pretacji muzycznej i doskonałemu
brzmieniu, wyrównanemu we wszyst
kich grupach głosowych.

Pogotowie Ratunkowa — ul. S errrt- .

radzkiego I. Telefony: 222 22. 594 15
211-12 udziela pomocy we wszystkich
nagłych wypadkach 1 nagłych zacho-
rzeniach oraz w przypadkach położni­
czych.

Ambulatorium Pogotowia czynne
lesl całą dobę.

DYŻUR POŁOŻNICZY
Niedziela — Szpital Narutowicza.
Poniedziałek — Klinika Położnicza

AM.

DYŻUR CHIRURGICZNY
Niedziela — Oddział Chirurg. Szpit.

Narutowicza.

DYŻURY APTEK

Rynek Gł. 42, Długa 4, Rakowicka
12, pl. Inwalidów 7, Senatorska 5,
Grzegórzecka 9, Krakowska 1, Rynek
Podgórski 9.

W maju posłowie przyjmują skargi
. zażalenia ludności w dniach 14 i 2!
bm. w godz. 16 — 18 w gmachu Pre­
zydium Miejskiej Rady Narodowej
przy pl. ww. Świętych 3/4, 1 p. (po­
kój

i

107).

przyjął półmilionowego pacjenta
VV MIEJSKIM Zakładzie Radiologicznym przy ul. 1 Maja wre gorączko­

wa praca. Zgłaszają się tutaj masowo kandydaci na wyższe uczelnie,
młodzież szkól podstawowych, wyjeżdżająca na wczasy, oraz pracownicy
zakładów krakowskich.

Dwaj niewidomi
obsługują maszyny

Krakowska Spółdzielnia .Niewido­
mych wprowadziła w dziale metalo­
wym pracę mechaniczną. Dotychczas
niewidomi nie pracowali przy maszy­
nach. Dzisiaj Jerzy Brycki i Włodzi­
mierz Szwed zatrudnieni są- przy dwu
maszynach mimośrodowych. 2 dalsze
takie maszyny uruchomione będą
już w najbliższym, czasie.

Niewidomi będą mogli teraz osią­
gać taką samą wydajność pracy, jak
i wszyscy pracownicy.

Kurs gotowania
organizuje PSS

Dział społeczno - samorządowy Pow
szechnej Spółdzielni Spożywców pro­
wadzi 8 kursów dla członkiń spóldziel
ni w Krakowie, w Nowej Hucie i w

Czyżynach, a otwiera dziewiąty kuns
gotowania w ośrodku usługowym
przy ul. Lubicz 19 w Krakowie.

Uczestniczki kursu nauczą się ra­
cjonalnego i oszczędnego go-towania,
m. in. pieczenia ciast, przyrządzania
potraw jarskich, wszelkiego rodzaju su

rowek ild. Łącznie przewidzianych
jest 46 godzin zajęć.

rjZIESIĘCIOOSOBOWY zespól pra-
cowników rozpoczyna pracę o

godz. 16, a kończy — po wykonaniu
zdjęcia roentgeno-wsikiego ostatniemu
pacjentowi, jaki się w danym dniu
zgłosił.

Małobraizkowe zdjęcia roentgenow-
s-kie, które mają olbrzymie znaczenie
w walce przeciw chorobie społecznej,
gruźlicy, wykonuje się w Miejskim
Zakładzie Radiologicznym od 1945 r.

W. dniu 12 bm. dokonane zostało zdję­
cie roentgenowskię półmilionowemu
pacjentowi Zakładu.

Zgłaszający się zośtaję szybko zare­
jestrowany, otrzymuje specjalną kar­
tę, po czym — w specjalnym pomiesz­
czeniu — wykonuje się jemu zdjęcie.

Jest godzina 17.15.
W ciągu ostatnich 75 minut, wy­

konano 378 zdjęć. IV czasie kilku
godzin popołudniowych pracownicy
Zakładu dokonują od 700 do 808
zdjęć.

W bieżącym roku wykonano zdję­
cia dla przeszło 40.000 osób. Rekord
został pobity w kwietniu br„ w

którym to miesiącu wykonano zdję­
cia roentgenowskie 12.004 pacjen­
tom.

Półmilionowym pacjentem Miejskie­
go Zakładu Radiologicznego w Kra­
kowie był Andrzej Rogucki, uczeń IV
klasy Szkoły Podstawowej nr 38. Oj­
ciec jego jest inżynierem w Nowej
Hucie.

„Jubilatowi" zespół Za-kladu Radio­
logicznego zrobił miłą niespodziankę,
ofiarowując pakiet słodyczy oraz cie­
kawą książkę baletrystyczną. (b.c.)

TA AZIMIERZA Wiłkomirskiego uj
** rżeliśmy tyin razem nie w roli

dyrygenta czy kompozytora, lecz ja­
ko wiolonczelistę, odtwórcę partii so­
lowej w Koncercie Dworzaka. Pięk­
ny, głęboki ton instrumentu solowe­
go, nieskazitelna czystość intonacji i

wysoki poziom techniki — oto głów­
ne cechy gry wiolonczelowej solisty
46 koncertu, K. Wiłkomirskiego, któ­
rego chętnie widywalibyśmy częściej w

tym charakterze na estradzie naszej
Filharmonii.

„Sinfonietta" („mała symfonia")
L. Janacka zasługuje na miano kom,
pozycji dość dziwnej i wprawiającej
słuchacza w zakłopotanie. Odnosi się
wrażenie, jak gdyby utwór ten sia­
dał się z wielu rwących się i przypad
kowych myśli muzycznych, bez ogól­
nej koncepcji całości. j|Z kompozycji
często przebija się tendencja oddzia­
ływania na słuchacza masowymi ejek
tami dźwiękowymi, do czego służy
np. wzmocniona grupa instrumentów
dętych blaszanych w orkiestrze (m.
in. potrójna obsada trąbek!) — Nie­
trudno spostrzec w „małej symfonii"
przewijające się tu i ówdzie motywy
ludowe, przypominające naszą gó­
ralszczyznę, zaś niektóre fragmenty
„Sinfonietty" świetnie nadawałyby
się na muzyczną ilustrację filmu ry­
sunkowego. — Warto tu nadmienić, 1
że „Sinfonietta" Janacka na 46 kon- ‘

cercie Filharmonii buła po raz pierw
szy wykonana w Polsce. (J. Par.)

NIEDZIELA, 16.V.54

Wiad. 6.45 Od mel. do tnel.6.40
7.50 Kai. rad, 7.53 Stan pog. i dzień.
8.15 „Wiedzą sąsiedzi, jak kto siedzi".
8.30 Muz. klas. 9.00 Opow. o lasach —

fragm. pow. K. Paustowskiego. 9.20
Zesp. świetl. 9.40 Słuch, dla dzieci
przedszk. 10.00 Muz. rozr. 10.10 Poezja
i muz. 11.00 Michał Dunin, pog. 11.15
Wieś tańczy i śpiewa. 11.30 Śpiewacy
polscy. 12.04 Por. symf. 13.00 Dźwięk,
przegląd tygod. 13.30 Wszystkiego po
trosze — aud. sj.-muz. 14.10 Nad
książkami Nałkowskiej — aud. lit.
15.00 Konc. chopin. 15.30 Z życia
ZSRR. 16.00 Konc. ork. Rozgł. Bydg.
PR. 16.30 Repo-rtaż z Wyścigu Pokoju.
17.30 Muiz. 17.45 „Na fali humoru i
satyry". 18.15 Muz. tan. 19.10 „Weso­
ły kramik". 19.25 Fel. lit. 19.35 Muz.
19.40 „Kwiatki... kwiatki..." 20.00 Gra
ork. PR pod dyr. J. Haralda. 21.50
Reportaż z Wyścigu Pokoju. 22.00
Wiad. sport, z całej Polski. 22.30 Krak,
wiad. sport 22.40 Bulg. muz. symf.
23.55 Ost. wiadom.
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PRACOWNICY POSZUKIWANI

2 KALKULATORÓW z dziedziny instalacji przemysłowych zatrudni na­
tychmiast Przedsiębiorstwo Instalacji Przemysłowych Hula im Lenina
(Kombinat) bara-k^. Zgłoszenia oso biste w Dziale Kadr. ‘ K 661-0



w tuielkim ulicznym wyścigu motocyklowym
stertaji dziś w Krakowie

Najlepsi motocykliści Polski
-ar

Najciekawiej zapowiada się
pojedynek Kanasa
z Koprowskim

JA ZIŚ o godz. 15 tysiące mieszkań ców Krakowa oglądać będą jedną z

najciekawszych imprez moiorow ych sezonu wiosennego I Wyścig
Uliczny, będący pierwszą- eliminacją do mistrzostw Polski strefy południo­
wej.

Kriuczkow

ra-

> trasie
sio Tardnbic ► Znów

pech Wilczewskiego
T T ONOROWYM starterem pierwsze-

go etapet na terenie CSR. 'który
odbył się w Decinie, by! Ambasador

PRL w Csechosłowacji, Wiktor Grosz.

Ambasador Grosz w krótkich słowach

poustał zawodników, życząc im jak
najlepszych wyników.

Kolarzdziecki Kriucz
kow i Rumun San
dru dali pokaz
nieknej jazdy i
wielkiej ambicji.
Obaj mieli defek­
ty na pierwszych
kilometrach. ale
ootem wspaniale
lechali za czołów­
ką, mijając po dro
dze słabszych za­
wodników, którzy
niedługo mogli u-

trżymać się im na

kółku.
DODOBNIE jak
4wPolsce’

NRD. na trasie e-

tapu Decin — Par­
dubice setki tysięcy ludzi entuzjastycz
nie witało zawodników. Kwiaty, trans

parenty, oklaski. Wszystko to stwarza
berdzo radosny, odświętny nastrój,
który towarzyszy kolarzom już od
dwóch tygodni.

”

W wyścigu tym oprócz najlepszych
motocyklistów czterech województw:
stalinogrodzkiego, kieleckiego, rze­
szowskiego i krakowskiego wezmą
również udza! czołowi zawodnicy z

innych dlkręgów jadący poza kon­
kursem.
■Na starcie zobaczymy więc dosko-

l nałego zawodnika CWKS Stanisława
l Kanasa, Urbaniaka i Zbigniewa Kup-
łczyka oraz inftych motocyklistów z

i CWKS i warszawskiego' Ogniwa, 14
< zawodników z okręgu stalinogrodz-
i kiego, a wśród nich małż. Bachow-
iskich, kilku motocyklistów z Rzeszo-
■wa i Kielc, oraz najlepszą stawkę
i krakowskich zawodników, z których

najwięcej wystawia ZS Gwardia (8).
Ogółem na starcie stanie około 60
uczestników wyścigu, w tej liczbie 4

i kobiety.
Najciekawiej zapowiada się po­

jedynek Kanasa z Koprowskim aż
w trzech poszczególnych katego­
riach. Ponadto dużo do powiedze­
nia w dzisiejszym wyścigu będą

mieli tacy motocy­
kliści jak: Walter.
Winnik, Doliński i
Kuryłło z krakow­
skiej Unii, znani
krakowskiej publicz
ności z dobrych lo­
kat zajmowanych w

dotychczasowych ra

idach i niotocros-
sach.

Dzisiejszy wyścig
, rozpocznie się bie­

gami w klasie 125
ccm, następnie w

kat. wózków, ■po-
’

czym najbardziej atrakcyjne zawody
tj. w klasie
ccm.

Pierwsze
grane będą
żeń, trzy następne na trasie 30
żeń.

Na początku każdego biegu
jadą przez trasę trzy samochody

ECHO KRAKOWSKIE

WIECH

250 ccm, 350 ccm

dwie konkurencje
na dystansie 15

i 500

roze-

okrą-
okrą-

ra WYCIĘSTWO etapowe zawdzięcza
my przytomności umysłu Królaka

i Wilczewskiego, którzy zauważyli u-

cieczkę Rużiczki. Królak natychmiast
ruszy! za nim, a Wilczewskiemu przy

padkowo zabiegi drogę trener niemiec

ki, chcąc podać żywność Schurrowi.

Polak musiał przyhamować, stracił

szybkość i nie doszedł „uciekinierów".
Wokół niego utworzyła się druga gru­
pa, w której Wilczewski najbardziej
pracował i w rezultacie był drugim
z Polaków na mecie. Trzeci Polak Ha-

dasik jechał „również dobrze.

t

03221931

Przyszłe mistrzostwa Europy w bok

sie amatorskim odbędą się w 1955 r.

Jak się ostatnio dowiadujemy, Mona­
ko zgłosiło swą kandydaturę, aby zor­
ganizować tę wielką imprezę w Mon-

te-Carlo.

prze-
a

przejazd ich będzie sygnałem do zam

i knięcia trasy dla publiczności.
Organizatorzy dzisiejszych zawo­

dów tj. ZS Start i „Echo Krakowskie"
zwracają się do publiczności z proś
bą o przestrzeganie porządku —

wzdłuż trasy. Wskazówki kierow­
nictwa wyścigu podawane będą
przez megafon i należy je ściśle
przestrzegać. Jezdni przebiegać nie
wolno w czasie biegów, nie należy
też schodzić z krawężników ani
wychylać się zbytnio do przodu,
nie przebiegać przez trawniki lub
stać na nich i nie wchodzić pod
sznury oddzielające publiczność od
jezdni.
Szczególną uwagę należy zwrócić

na małe dzieci, których nie wolno zo­
stawiać bez opieki. Na zawody nie
należy również zabierać piesków, zo­
stawiając je na 3 godziny w domu.

Organizatorzy wyścigu przewidując
konieczność przejścia publiczności
z jednej strony ulicy na drugą, pro­
szą o przechodzenie jedynie w przer­
wach między biegami i na wyraźną
zapowiedź kierownika wyścigu przez
megafon.

Dla maszyn prywatnych przewi- I

dziany jest park w sąsiedztwie trasy |
wyścigu. Miejsce jego zostanie po- i
dane przez megafony. 1

— Chyba najwcześniej kolo drugiej po południu. Ale —

bo ja wiem...
— Powiedzmy — o trzeciej? — spyta! urzędnik.
— Możliwe.
— No, to pasażerowie mogą spokoj nie zjeść obiad — ucie­

szył się tamten. — 1 z ambasady zdążą wam dostarczyć pocz­
tę. Tylko już przed trzecią nie
Gdańsk i Warszawę.

— Dobrze — powiedział Piotr,
niem.

Około drugiej wrócili wreszcie
bywszy potrzebne części zamienne. — Nie takie same — pod­
kreślił Włodek — ale powinny się nadać.

Wkrótce potem Piolra wezwano do telefonu. Dzwonił se­
kretarz ambasady w sprawie owej poczty. Były tam jakieś pil­
ne listy i przesyłki.

— Zależy nam. na tym., żeby jeszcze dziś zostały dostarczo­
ne do Warszawy. Czy to. się da zrobić?

Piotr zapewni! go, że tak. Prosił, żeby je natychmiast przy-
słano. W każdym razie dziś odlecą.

O czwartej Elmer zaczął z powrotem montować rozbebeszo-

ną stację. Oscylator „chodził" według jego wyrażenia, ale ro­
boty było jeszcze na godzinę. Natomiast poczta dotąd nie
nadeszła.

— Jak nie jedno, to drugie, psiakrew! — irytował się Piotr.
Ale było jeszcze i trzecie: wal chmur, który od poprzednie­

go popołudnia prawie nieruchomo.stał nad całym wybrzeżem,
ruszył w stronę morza i zaciągnął grubą, szarą kurtynę mię­
dzy wodą a niebem. Panował niezwykły o tej porze upał.
Było duszno, powietrze przesycone wilgocią ani drgnęło, naj­
lżejszy powiew nie poruszał liśćmi drzew. Komunikaty mete­
orologiczne zapowiadały skłonność do burz od Skagerraku po
krańce Zatoki Botmckiej i Fińskiej, w całej północno-wchod-
niej Europie, a główny front burzowy sunął od zachodu znad
Morza Północnego, przeciągnął nad Jutlandią i Sundem, objął
Rugię, Zatokę Pomorską i Bornholm, sięgał po Oland i Got-

land, toczył się poprzez Niemcy i Polskę...
Dobrowolski po raz trzeci zmienił plan lotu i po naradzie

z Piotrem postanowił lecieć ponad chmurami, na wysokości
2 — 2.500 metrów, gdzie spodziewa! się najznośniejszych wa­
runków

odlatujcie. Ja zawiadomię

uspokojony tym zapewnie-

Elmer i Dobrowolski, zdo-

-------------- —------- :------------ «

Od godziny 6 rano odbędzie się
trening na trasie, a od godz. 13 trasa

wyścigu będzie zamknięta dla ru­
chu kołowego. Publiczność proszona
jest o wcześniejsze zajmowanie
rrfiejsc, a same zawody rozpoczną sie

punktualnie o godz. 15.
Znana ze swej karności publicz­

ność krakowska niewątpliwie ułatwi
prace organizatorom wyścigu, prze-
i utrzyma' aż do końca zawodów po­
rządek i ład wzdłuż trasy, zapew-
strzegając wszystkich ich wskazówek
niając bezpieczeństwo i zawodnikom
i widzom.

A więc spotkamy się dzisiaj o

godz. 15-tcj pod Wawelem na naj­
ciekawszym w tym sezonie wyścigu
motocyklowym.

POKftP
PÓJWENW?

SPORT MOTOROWY

Godz. 15, na trasie dookoła Wawe­
lu: motocyklowy wyścig uliczny —

mistrzostwa strefy południowej.

LEKKOATLETYKA

Godz. 15 — stadion 1. a . Ogniwa,
al. 3 Maja — kontrolne zawody lek­
koatletyczne CWKS.

BIEGI NARODOWE

Godz. 9 boisko WKS ul. Bronowic­
ka — H etap Biegów Narodowych
(szczebel wojewódzki).

PIŁKA NOZŃA

Godziny przedpołudniowe — na 26
stadionach piłkarskich pierwszy rzut

'o Puchar Polski.
16, stadion Włókniarza, ul.
Włókniarz Kraków — Bu-

Chorzów (o Puchar Polski).

spotkań
Godz.

Barska:
dowlani

PIŁKA RĘCZNA
16, boisko Unii, ul. Koletek:

Górnik Bochnia
Godz.

Unia Kartonaże
(o mistrzostwo ligi wojewódzkiej).

PŁYWANIE

Godz. 17,45, pływalnia przy ul. Kro

woderskiej: zawody pływackie Bu­
dowlani Kraków — Budowlani Opole.

WIOŚLARSTWO
Godz. 10 start w okolicy Norberta­

nek — propagandowe regaty wioślar­
skie — meta przy moście dębnickim.

BOKS

Godz. 19 — hala sportowa WKS, ul.
Zwierzyniecka — Kolejarz Kraków —

WKS Kraków.

Termin zgfoszeh
do OFT

przesuoiąty
Doceniając poważne propagandowe

znaczenie Ogólnopolskiego Festiwalu
Turystycznego na Podhalu, który or­
ganizowany jest w związku z X-le-
ciem Polski Ludowej komitet or­
ganizacyjny przesunął termin zgło­
szenia do OFT do dnia 22 maja br.

Wszyscy którzy pragną wziąć u-

dzia! w tej imprezie winni zgłaszać
swoje uczestnictwo w każdym od­
dziale PTTK lub w komitecie or­
ganizacyjnym OĘT Kraków, ul. Św.
Marka (biura PTTK).

jdiuifc

s.

Na zdjęciu; członkowie drużyny
CSR z „maskotką'*.

(Fot. - CAF)

Stanisław Kralak
prosi o głos

USZCZĘŚLIWIONY Królak

przemawia! do publiczności
na stadionie w Pardubicach:

„Jestem bardzo rad, że dzisiaj
zwyciężyłem — powiedział. —

Tak bardzo chcialem wygrać cho

ciąż jeden etap. Ale do lej pory
jakoś się nie udawało. Natural­
nie dużą zasługę w tym
Rużiczka, Niemytow,
Broeck, którzy razem

pracowali na

cej szczęścia
wygrałem. W
kich dziękuję
bickiej za

nie".

mają
Kocew i
ze mną

trasie. Miałem wie
od nich i dlatego
imieniu ich wszyst
publiczności pardu

serdeczne przywita-

W jutrze’szjrn
numerze

Piłkarza**5>
Kolarze — uczestnicy VII

Wycigu Pokoju zbliżają się do
Pragi (sprawozdanie z XII etapu
Wyścigu Pokoju).

Pierwsze spotkania piłkarskie
o Puchar Polski.
FI Wielki motocyklowy wyścig
uliczny w Krakowie.
O Towarzyskie spotkania pił­
karskie w kraju.
[~1 Przed międzynarodowym se­
zonem lekkoatletycznym.□ Z piłką
świat.
I-] Aktualne
wezkrajui __ ___

□ Zdjęcia — barwna szata gra­
ficzna — cena 20 gr.

n

nożną przez cały

wiadomości sporto-
zagranicy.

Spartakiada
Ogniwa KM

Jutro, tj. w poniedziałek 17 bm. roz­
pocznie się w Krakowie II Międzyod-
dzialowa Spartakiada Kola Sportowe
go Ogniwo JńPK.

Do rozgrywek zgłosiło się m.in. 8
drużyn piłkarskich, 16 zespołów siat
kówki i ponad 20 kolarzy. Udział w

zawodach bierze nie tylko młodzież,
ale także . starsi pracownicy MPK.
Na przykład jedna ze zgłoszonych
drużyn strzeleckich składa się wy­
łącznie ze starszych wiekiem pracow­
ników. Najm.odszy z nich liczy bo­
wiem 60 lat.

Poszczególne konkurencje Sparta­
kiady rozgrywane będą na placach
przyzakładowych, jak również na

boiskach sportowych Ogniwa (Sta­
dion Miejski i stadion przy ul. Pu­
szkina).

Uroczyste otwarcie igrzysk nastąpi
w poniedziałek o godz. 10, ukończe­
nie Spartakiady przewidziane jest
na dzień 30 maja br.

Wreszcie o samym zachodzie słońca przyjechał samochód

ambasady przywożąc pocztę, którą odebrał urzędnik minister­
stwa powracający do Warszawy. Elmer był gotów już od pól
godziny i nawet zdążył coś zjeść w bufecie portu.

Pasażerowie zajęli miejsca, Józek Cygan zapuścił silnik!
i Piotr zapaliwszy światła pozycyjne wykolował na pas star­
towy wediug wskazówek Kontroli.

W tej chwili pierwszy słaby podmuch wiatru, jak westchnie­
nie, przeszedł po lotnisku. Wśród obłoków utworzyła się luka,
olbrzymia łuna zachodu wylała się na niebo i zSraz zgasła,
jakby zdmuchnięta nowym, silniejszym powiewem. Szybkie
pełzające cienie ścieliły się po ziemi, jak czarna, nieuchwytna
mgła. Dokoła lotniska błysnął czerwony różaniec lamp gra­
nicznych i czerwone światła przeszkód stanęły na straży
u szczytów hangarów i budynków, na masztach goniometru 1),
na wieży jakiegoś kościoła.

Piotr otrzymał zezwolenie na start i, wypróbowawszy silni­
ki, ruszył. Szeroka, ciemna wstęga betonu z linią małych
lampek pośrodku zaczęła sunąć między rozkraczone golenie
podwozia. Rząd światełek biegł coraz prędzej, dzielił się jak­
by na świecące, pojedyncze krople, które zdawały się unosić
nad bieżnią pędząc wprost pod gondolę. Wtem zwolniły, opa­
dły niżej, rozstąpiły się szerzej: maszyna wyszła w powietrze.

* • •

Piotr przełączył się na przedział Elmera.
— Ilalo, Włodek! Pożegnałem się z Kontrolą. Jak twoja

Stacja?
,— Chodzi — odrzekł, Elmer. — Zaraz nadam meldunek,

Nadawaj. Pawniej pójdziemy wyżej.

ZT IENIUCHNA jak raz przy radiu
U siedziała, kiedy weszła do nasz

Skublińska i dawaj się dziwić, że mo­
ja małżonka tak się przejmuje stratą
żółtej koszulki przez Wilczewskiego

— Co taki znowuż krzyk robią o

kawałek trykotowego towaru, jest o

co się męczyć?! Jeszcze parę lat temu

nazad to prędzej. Faktycznie mc nie
można było dostać, ale dzisiej koszul
różnego koloru i jasonu /ak siana
we wszystkich pedetach i cedetach,
tylko brać ?.e się kurczą pół na pół
po praniu, to inna chwestia, ale są.

Jeszcze rozumie, że narody takie
więcej mogliby się o to zabijać,
jak na przykład te Hindusi, co to

nawet podobnież kapeluszy nie

mają i z głowamy w ręczniki owintę-
temy po świecte chodzą Koszul dzień
nych także samo nie posiadają, tyl­
ko po wstaniu z pościeli prześcierad­
ła na siebie bierą t jazda do mlecz­
nego baru na kozią śmtetankie, albo
tuż za innemi interesami na miasto
Ale nawet oni się tak bardzo zno­
wuż tą koszulką nie przejmują i lang
sam pomalutku sobie jada, bez nerw

W Stalinogrodzie podobnież na o-

biadek- sobie wstąpili, jak się należy
podjedli, wywczasowali się i dopie
ru jazda dalej, ale w dalszym ciągu
spokojnie, chociaż mogło jem żale
żyć, żeby te koszulkie uzyskać.

A u nasz tyle krzyku, radio się
drze, ludzie zrozpaczone jakby jem
kto umarł. O co- się rozchodzi? O
półtora metra kanarkowego lacha?

Cienia słuchała tego przemówienia
zła jak wielkie nieszczęście, bo przez
to pyskowanie nie mogła się pola
pać, na którem miejscu Królak ja
dzie, to tyż się odzywa koniec koń­
ców do Skublińskiej w te słowa:

— Kanarkowego łacha! Patrzcie
no ją, jaka honorowa, nie warto jej
walczyć o żółtą koszulkie, a w zesz

lem tygodniu w cedecie o mały fi­
giel oczów żeś pani kobiecie me wy
ieła o kawałek głupiego kretonu w

niezapominajki.
— A wyjęłabym, wyjęłabym — krzy

czy na to Skublińska — ale nie o kre
ton mnie się rozeszło, tylko, że ona

nie stała, a mówiła, że stała! Zresz

nie paninej babci zamazany inte­
res dlaczego.

Gteniucknu tyż jest me od maco­
chy, ta tyż tak na Skublińskiej wyje-
chała z mieszkania, że w całej trzy­
piętrowej naszej kamienicy szyby
dzwonili przez pół' godziny.

Dopiero na drugi dzień pogodziła
się moja małżonka ze Skubfińską, trą
się pokazało, że Skublińska dlaiego
tak pyskowała na żółtą koszulkie, że
serce z żalu tej się ściskało żeśmy
ją stracili, bo jeszcze więcej, niż Cie­
nia calem tern wyścigiem się przej­
muje.

Obydwie teraz nod radionem sie­
dzą i sztorcują niejakiego Daigaar-
da, ale najwięcej są cięte na jakąś
Rużiczkie, która podobnież pierwsza
na złość na.szem chłopakom zrobiła.

Nie wtem co będzie dalej i wyglą­
dam jak kania deszczu końca tego
wyścigu, bo w domu z tenn dwiema
sportówkami wytrzymać mnie trud­
no.

Ze stoperem
za Wyścigiem Pokoju

WYNIKI INDYWIDUALNE
PO DZIESIĘCIU ETAPACH

Daigaard (D) 42:24 01, 2. van Mee-
_(B) 42:27,23, 3. Rużiczka (CSR)

A Okręgowa Rada Związków Za­
wodowych w Rzeszowie organizuje
wycieczkę do Oświęcimia w dn. 23
maja br. dla przodowników pracy. W
wycieczce weźmie udział 150 osób,
zwiedzą oni Oświęcim a w drodze po­
wrotnej Kraków. Uczestnicy .wyciecz­
ki będą wieczorem na przedstawieniu
w teatrze.

A W miesiącu sierpniu br. Bytom
będzie obchodził 900-lecie swego ist­
nienia.

Z tej okazji odbędzie się szereg uro­
czystości i "zjazdów o charakterze ogól
nokraiowym. Między innymi zostanie
wydany drukiem „Rocznik Bytom­
ski". który pokaże miasto na tle hi­
storii oraz jego znaczenie w rozwoju
górnictwa polskiego, walk spoleczno-
narodowych oraz osiągnięć w okresie
władzy Polski Ludowej.

A Oddział Stalincgrodzki PTTK
przystąpił do wydawania drukiem
kwartalnych planów wycieczek. Wy­
dany na II kwartał plan wycieczek
o formacie kieszonkowym został ro­
zesłany do poszczególnych kół PTTK
i kół sportowych w zakładach pra­
cy. W ten sposób zainteresowani są
zorientowani co do terminów wycie­
czek, ich ceny, rodzaju transportu
oraz daty wyjazdu i powrotu.

A Przypominamy, że kalendarz im
prez turystycznych PTTK jest do na­
bycia we wszystkich placówkach i
kioskach PPK „Ruch". Kalendarz im­
prez jest bogato ilustrowany i pozwą
la na dostosowanie urlopu do imprez
PTTK.

1.
nen

42:27,59, 4. Broeck (H) 42:28,27, 5.’Kró­
lak (P) 42:28,41, 6. Kiabiński Wł. (P)
12:34,58, 7. Rusman (H) 42:35.28, 8. Pi-
cot (Fr) 42:36,13, 9 de Groot (H)
42:36.30, 10. Wilczewski (P) 42:38,58,
11. Hansen (D) 42:39,41, 12. van der
Lyke (FI) 42:40,50. 13. Pedersen (D)
42:42.47. 14. de Boeck (B) 42:45,32,
15. Niemytow (ZSRR) 42:45,48, 16: O-
stergaard (D) 42:48,03, 17. Kiabiński
E. (P. F .) 42:48,18, 18. Ruvet (B)
42:48.58, 19. Vesely (CSR) 42:50,14, 20.
van Schill (B) 4?'M,27, 28. Lasak (P)
13:10,49, 44. Hadasjk (P) 43:52,37.

Na X etapie wycofali się: Danguil-
laume Marcel (Fr) i Dhańa (Ind.) .

Przeciętna szybkość na X, etapie
wyniosła 37,30 km/godz.

WYNIKI DRUŻYNOWE
PO DZIESIĘCIU ETAPACH

1. CSR 127:13.17, 2. Polska 127:16,41,
3 Dania 127:30,03, 4. Belgia 127:31.03,
5. Holandia 127:31,43, 6. ZSRR
127:49.07, 7. NRD 128:45,33. 3 . Anglia
129:13.30 . 9 . Bułgaria 129:52,53, 10. Frań

cja 130:04,46, 11. Polonia Franc.
130:11.04, 12. Rumunia 131:12,07, 13.
Szwecja 131:33,29, 14. Finlanrba
135:18,05. 15. Norwegia 137:46.29. 16.
Węgry 137:56,20, 17. Albania 148:40,47.

*

Przed zakończeniem X etapu 'Wyś1-
cigu Pokoju w Pardubicach piłkarska
drużyna polska występująca jako re­
prezentacja Śląska rozegrała mecz z

reprezentacją DSO Tatran, złożoną z

zespołów H-ligowych. Mecz zakończył
się wynikiem remisowym 2:2 (0:0).
Bramki dla drużyny polskiej zdobyli:
Kempny i Cieślik.

Uwaga
drużyny
z Pucharu Polgki

Wszystkie zespoły piłkarskie bio-

rące udział w dzisiejszych rozgryw­
kach o Puchar Polski proszone są
o podawanie wyników rozegranych
spotkań w godzinach wieczornych
na nr 543-58 ora Z210-68. a to w celu

umieszczenia ich w poniedziałko­
wym „Piłkarzu".

i

Potem do kabiny nawigacyjnej:
— Heniek, wchodzimy nad morze.

I głos Dobrowolskiego:
— Dobra. Steruj 17UJ, możesz iść przez chmury.
Łomot silników potężnieje. Cygan kładzie dłoń na gałkach

dźwigni, zestraja rytm, żeby nie jęczały. Flisak śledzi poru­
szenia jego palców, spogląda na licznik obrotów, którego
strzałka wolno posuwa się w górę: 1.800 — 1.900 — 2.000 . ..

'Za oknami kabiny przewiewa ciemny welon — jeden —

drugi. — Potem bliska, gęsta ciemność jak sadza opada z gó­
ry i pędzi w tył. Od dawna nic już nie widać w dole: ani
morza, ani wysp i wysepek, ani brzegu na prawo. W jasnej
kabinie profil Piotra odbija się w szybie, pulsują manometry,
busola przestaje się wahać i 170° staje nad kreską kursową.

Nagle maszyna przysiada i rzuca się w górę, jakby 6kacząc
przez niewidzialny próg. 1 zaraz nerwowy chybot w lewo, w

prawo, znów w lewo — jak potknięcia na wybojach.
Natychmiast reagują przyrządy: sztuczny horyzont, wario-

metr, szybkościomierz. Wszystko uspokaja się na chwilę i -—

znów przechył! Znów uskok! Obryw! Unik!
— Tańczy — mówi Flisak.
Piotr rzuca mu krótkie spojrzenie.
— Nawet nie tak bardzo. Sama wraca. Dobrze leży w po­

wietrzu.

Cygan spogląda na wysokościomierz. Wskazówka mija 2.100
metrów. Trzeba włączyć ogrzewanie kabiny pasażerskiej, bo
chłód wciska się do wnętrza. Józkowi nadarza się sposobność
krótkiej rozmowy z panną Zosią na ten temat. Ale Piotr na­
tychmiast czuje na sterze większe obciążenie ogona.

— Kogo tam nosi po gondoli?
Flisak odwraca się i widzi tych dwoje w tyle, u grodzi

przedziału bagażowego.
— To Cygan — mówi do Piotra. — Poszedł uregulować

ogrzewanie.
Piotr spogląda w lusterko przed sobą, parska śmiechem.

1) Goniometr — kierunkowa stacja radiowa lotnicza lub
morska.

(109) (D. c. n.)

i

Koszykarki AZS
iralczą

o mistrzostwo
W Krakowie odbywają się ot^cnie

mistrzostwa AZS w koszykówce ko­
biet z udziałem AZS Częstochowa,
Rokitnica, Wrocław i Kraków. x

W pierwszym spotkaniu AZS‘Wro­
cław pokonał AZS Rokilnicę :53:30
(13:17), przy czym największą ilość
punktów dla drużyny wrocławskiej
zdobyły: Piątek i Olchowa po 18, a

dla Rokitnicy Przybysz 12 i Węgrzy
nowicz 11. ,

_

. Drugie spotkanie AZS Kraków —‘

AZS Częstochowa wygrały wysoko
koszykarki krakowskie 63:14 (27:7).
Dla zwycięskiej drużyny największą
ilość punktów uzyskały: Spyrna 17,
Seichter 16 i Lisicka 11.

Dziś dalszy ciąg spotkań.

W dniu dzisiejszym na stadionie
lekkoatletycznym Ogniwa — al. 3 Ma
ja odbędą się lekkoatletyczne kon­
trolne zawody CWKS, z równoczesną
próbą pobicia rekordu Polski na dy­
stansie 4 X 100 m.

Początek zawodów o godz. 15.'
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